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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUSI

Świeca kanonizacyjna Piusa IX .
Byt rok 1867.
Niedola Polski pod rosyjskim zaborem do­

sięgła szczytu. Powstanie skonało. Ufny w kon­
wencję z Prusami ks. Gorczakow odpowiedział 
na noty mocarstw, ie  sprawa Polski jest spra­
wą wewnętrzną Rosy i. W Królestwie sroźył się 
Berg, stosunki agrarne urządzał Mllutin, a Koś- 
c ól organizował po swojemu Czerkawski. Li­
twę staw iał kiwią, czyniąc z niej ziemię szu­
bienic i mogił, Murawjew. Rusią władał krwio­
żerczy Beząk. Połiorasta tyUęcy polskich wy­
gnańców zaludniło step wieikerosyjski i sybir- 
ską tajgę. Na żywe ci?,ło zwyciężonego narodu 
rzuciła się horda czynownicza, szerząc „obru- 
*'enje“. Dobytek kulturalny wielu pokoleń gi- 
uął, ustępując miejsca uraisk erou importowi.

Pod wpływem ogólnego rozbić a kruszyła 
się nadzieja w sercach, wczoraj jeszcze wierzą 
cych. Tryumfowała małoduszność. Pod osłoną 
praktycznych haseł szerzył s=ę materyalizm. 
Zawiodło przecie wsz; stko, a na cho urnem nie­
bie żaden błysk nic zwiastował świtu.

I wtedy właśnie, ponad kr-wawem cmenta­
rzyskiem zwyc ężenyeh i ponad or^ią zwycię­
zców, rozbrzmiał głos protestu i nadziei. Był 
to jeno głos słabego starca, wyzutego z potę­
gi, ale po za tym starcem stały mnogie milio- 
»y, i sam on miał na sobie znamię wybranych 
i moc proroczą.

Pius IX, sam jeden w całym chrześcijań­
stwie, nie przestał wierzyć ani na chwilę w od­
rodzenie Polski i pozostał jej wytrwałym orę­
downikiem od początku krwawego dramatu, któ- 
rego głównym punktem był rok 1863. Pora­
m i  on wszystkie prężymy dyplomacyi, stal

: kardynałów z odręcznemi pismami do monar- 
chów, wzywał świat ca>y do modlitwy za Pol- 

; skę i w swej stolicy urządzać kazał w tym ce- 
! lu procesye, czynną opiekę otaczał ofiarv tyra­

li i i nie cof ął się nawet przed wypędzeniem 
ze swych progów pojła rosyjskiego, an" przed 
napiętnowaniem pubiicznem jego monarchy.

Aż wreszcie gdy czara ucisku zaczęła prze­
lewać się przez brzegi, Pius IX postanowił świat 
cały wezwać na świadectwo krzywdy, wyrządza­
nej Polsce, a zarazem powiedzieć uciśnionemu 
narodowi, że mimo przeszywających go trzech 
mieczy, nie zg nie, bc po nad najpotężniejszym 
mocarzem jest Bóg.

I gdy na uroczystość jubileuszu apostołów 
zebrało się w Rzymie ze wszystkich krańców 
obu póikul 120,000 pielgrzymów pod wodzą 
500 biskupów, Pius IX ogłosił kanonizacyę św, 
Jozafata, tej dostojnej postaci apostoła i mę­
czennika, w której wcieliło się post nnictwo 
Kościoła na wschodnich kiesach, wielka myś* 
unii i wreszcie los narodu, za wiarę zakutego 
w kajdany,

1 me ogranicząjąc się tą krwawą oclp w:e- 
dzia, jaką było podniesienie arcybiskupa po- 
łockkgo na ofcarze, wobec rosyjskich gwaitaw 
i bezeczeństw, widki przyjaciel Polaków cbt.-a;

f>ójść dalej leszcze i zostawić następnym roko 
eniom symbol swego protestu i'swej w - u\ 

niezłomnej w wyzwolenie ojczyzny św. jo;•dtt.-i.
Podług ceremoniału post: ;aLt>r k > o • 

fcyi. prowineyał bazyljanów polskich, C. U l :ro,v • 
ski, złożył podczas uroczystości pap. £  w.- re­
likwie św. Jozafata i wielką p miątkową ś.v e c .. 
Świecę tę Piwa IX wddał kolegjum polskiemu



w Rzymie, nakazując ją tam zachować, aż przyj- 
dtlti chwila, w której świeca ta, p z niesiona 
c, zmartwychwstałej Polski, bodzie mogła być 
zapalona w W?ri<zawie,

Mów ąc te słowa, papież, podług świade­
c tw a uczestników uroczystości, miał twarz nat­
chnioną i płomienną, zdawało się, że przed jego 
c~ : jjpia przeciąga nadziemska jak a ś  wiry a... i j 
godzi się wier/.yć, że cfcne mu by.o widzieć w J 
tej doniosłoj chwili um.-łowaną przez niego Pol- j 
ssę , wynurzającą się z morza iez i krwi, aby i 
casirść znów na majestacie.

Pół wieku -czekała gromnica Piusa. iX wraz j 
2 relikwiami św. Jczefała w skromnym kość ółicu j 
ja--& Kantego przy via Maroniti na speWeuie j 
papieskiej wieszczby. M :o bvło tak ch, którzy- 
;;.y w spełmeme to wierzy 1:, a i ci, Którzy wie- 
•.:>*, odkładali j e n a  daleki dylfans. i nie przy- i 
c mnciali zgoła, w jakich nastąpi rozmiarach. 1 
A;a oto wies. czba spełniła się, i to w to-nua- ■ 
rach, o jakich nie śmiała marzyć najbu-nłejt-za 
łantazya: Pciska powstaje nie jako marny skra­
wek, ale jako całość, jako oibrzym.

1 wstającej z czasowego grobu wiozą obe­
cnie dwaj polscy kardynałowie pośmiertny dar 
papieża proroka, ,,śvviecę Piusawą“ ..

Dopełniły się czasy, dokonaśa się wróżba.
2  wyżyn Piotrowej stolicy spływa na Polskę 
promień mistycznego światła, ku odroczeniu 
wfcwrętrzemu narodu, ku uzdrowieniu z sobko  
. : ■ prywaty, ku nawróceniu do wielkiego
posłannictwa, przez nas poniechanemu z konie­
czności.

Niechże ta „świeca Piuscwa" zapalona w 
starej warszawskiej katedrze, przyjęta będzie 
przez naród cały sercem cehotnem i wdzit.cz- 
neai, niech mu stawia przed oczy potężne, bo 
aż do jasnowidzenia porwane umiłowanie Pol- 
stfi przez Namiestnika Chrystusowego, a zara­
zem niech nie przestaje- po  wsze czasy przy­
świecać odrodzonej ojczyźnie! I(s, J. G.

Przygody *eskow pobitej po- 
wrdtfl̂ ących z "V:-: ■. yyi.

Wiciu naszych jeńców, uprowadzonych do 
kuyyi i w daleki Syk '; tą-d nie wróciło, a rn- 
awny ich i znajomy mając ;:rzez dłuższy czas 
. i uleli żadne, v m o ś c i ,  przypuszczają, że już 

-c um żyj;. . w ae, że na tyk- tysięcy - Wiedeń 
l.if.-jżcien próbując powrómć do ojczy- \ 

• -..ni, przechodząc przez te ogromne obszary 
w strząśniętej dziś anarchią. i Wojnanii do*

. wpadł w ręce śm ierci, która tam  wszę- j 
w .; czyha na żv ie, ludzkie i chw y ta  sw e ofiary j 
wy. głodem, czy rożiiemf chorobam i epidem iczne- i

mi, c-zy w reszcie kulą karabinow ą, k tórą tak ła­
two Ir iszew iey pozbyw ają się obcych a  p  dej- 
rzanych iudzi.—-

W ielu jednakże naszych jeńców fan: żyje, a 
nie m ając odwagi puszczać się w daleką i niebez- 
piecizf-ą drogę, czeka na kamee wojen. N iektórzy 
wstąpili do wojska pclsk'ego na Syberyi i staczają 
zw ycięskie walki z bolszcw ikami. Że rodzina nie 
może od nich otrzym ać wiadomości, to rzecz ja­
sna, gdyż na wielkich przestrzeniach Rasy! nie 

chodzą teraz koiejc, bo. meińa mostów, więc i po­
czta r„ie może sr-W iać sw ego zadania. Da Bóg, 
że niejeden, którego mieli już za nieżyjącego, w ró­
ci do w-r-lnej Ojczyzny. Może czytelników będzie 
to interesow ać, opiszę po krotce mój pow rót z S y ­
beryi razem z czterem a innymi jeńcami.

Po trzech z górą latach pobytu w niewód aa 
Syberyi, gdy końca w-, jny nie było widać, a coraz 
większa teskota za rodziną i za ziemią ojczystą 
mię dręczyła, po-stan: v. iłem uciec, z niewoli i w ra­
cać do domu, obawiałem  się bowiem, aby ta tę ­
sknota nie przyprowadzała mię do p o m i j a n i a  
zmysłów. W ięc we wrześniu r. 1918 uciekłem. Po 
siedmiu drffi.Cs! jazdy wozem i kolefą, przebyw szy 
150 mil, wystąpiłem do Om-1-a, gdzie przebyw ał na 
wygnaniu mój krew ny, 'len odradził nri puszczać 
się w dalszą drogę, tióm acząe różne niebezpie­
czeństw a, a szczególnie, że Pzeba przechodzić 
przez kilka linii bojowych. Usłuchałem w tedy tej 
rady, zatrzym ałem  się w Omsku, gdzie znalazłem  
nie złe zajęcie, lecz pobyt w większem mieście za ­
czął tak źle działać na mr je usposobienie i dręczyć 
mię tęsknicą, że po dwóch m iesiącach w róciłem  
na dawne miejsce w zacisze wiejskie.

Jednak ta s traszna  tęsknica, której nilu nie 
zrozumie, chyba tylko ten, kto jej na w egnaniu 
wśród obcych a Kra i a od swoich sam doznał, i tu 
nie dawała mi znowu spokoju. Postanow iłem  w ra­
cać do Ojczyzny, choćbym- to miał przepłacić ży­
ciem, bo w tein strasznem  udręczeniu ducna i ży ­
cie nie wiele sobie ceniłem. .

Dnia 27. lutego 1919 r., zdając się na wolę Bo­
żą, uciekłem, a razem  ze mną tow arzysze: S. Sa­
gan kołodziej z pw-d Przem yśla, Al. Jagielik stolarz 
z Przew orska. Al, Sm Srtyka kraw iec z pod Rudek, 
G. Stadnik take z pod Rudek i M Sabadarz z pod 
Sądówęj Wiszni. Miałem około 300 nibli i ciepłą 
odzież.

Zaopatrzeni w paszporty jano poddani P ań ­
stw a Polskiego przyjechaliśm y koleją do Czela­
bińska. Stąd koleją nie wolno było jechać, gdyż 
zbliżała się już linia bojowa między bolszewikami 
a wojskami syberyjskiemu Kołczaka puściliśmy 
się więc dalej nieszo w drogę. Gdyśm y uszli 26 mil 
drp!:i i podeszli już pod linie bojową, aresztow ano 
nas pod Złotoustem i odesłano napow rót dr" Cze- 
Ir.bińslca. Tu po zdadarnu naszych dokumentów I 
paszportów  wypuszczono nas na w-Mność, nakaza­
no nam fi.Biak, abyśm y pod linie bojową nie pod­
chodzili*. Po kilku dniach z Czelabińska puścibśm y 
się znowu w drogę do m iasta Trojicka, stam tąd na 
O rsk i W iercburalsk w  kierunku na Orenburg. Pod 
Orskicm  zatrzym ano nas r.a kilka dni i tu spotka­
liśmy Kilku R osyau. w racających z  tiew o li z Aur

ś



iw y

stryi. CI oporziadałl nam strawo* rr^rsty o b ob z*  
wflcaidh, ite zabijają kaixk*o przedrodząceffo r .zea  
linię bojową b®z żadnych względów m  jego aw o-  
dowość. Widząc, że przez. Śnię bojową przejście 
niemożJłw©, że nadto trzeba było iść wśród ogro­
mnych śniegów pracz stepy, Usy i precz niediostę- 
pme góry, przyszedłszy do w a  kozackiej KałąjgS 
pod sam ena górami urałsktomi, postanowiliśmy tu 
zaczekać óo wiosny, zw łaszcza, że byliśm y do­
tychczasową podróżą bardzo znużeni, a kieszenie 
już się wypróżniły, Kałejga była odległą od Czela­
bińska o 21 mil, a dotychczasowa nasza podróż 
trwała 7 tygodni.

t ł  i  krawcem wynajęliśmy za pozostałe m m  
jeszcze pieniądze kwaterę, na ku pi li narzędzi sze­
wskich i krawieckich i otworzyliśm y pracownię 
szew ską i krawiecką. Rzemieślników tam brak, 
dlatego ludność .bardzo ich ceni, a miejscowy ata­
ni ar* ezi 1  wójt ułatwiał nam zakuptno naczyń i 
m aszyny. Roboty mieliśmy dużo, a zarobek bardzo 
wielki. O cenę za robotę nikt się nie targował, ka­
żdy prosił, aby tytko zrobić, a oprócz zapłaty przy­
nosili dobrowolnie różne wiktuały, jak: ehleb, mię­
to, masto, ser, jaja i t  p. Iwidzie tamtejsi, gdy nas 
bliżej poznali, szanowali nas bardzo. Za robotę bu­
tów pteoiłi 150 uo 200 rubti, trzewików 100 do 130 
m bb.

Lecz choć zarobek był św ietny i życie dobre, 
d c  mię to nie deazylo. Niemiłe mi były pieniądze, 
dostatki i w ygody wśród obcych, tam wszystko  
cudze, tam zdaje słonce i gwiazdy jakieś inne, ja­
kieś obce, a myśl i ser^e rw ały się zawsze do 
własnej chaty, go swojej rodziny. W  Kałejdize by- 
Ittmy 10 tygodni

W  lipcu 1919 lin’a bojowa przysuwała się do 
n s ,  gdyż wojska syberyjskie cofały się na lewem  
ąkrzydle przed bolszewikami, podczas gdy prawe 
skrzydło, gdzie była armia polska, złożona z jeń­
ców  i Polaków zamieszkałych na Syberyi, posu 
w ało się zw ycięsko naprzód- Wojska sybirskie u- 
«^niłv 17. llpca z Kałejgi, a zajęli ją bohzew ik i 
v hj strzałów karabinowych i armatnich

• p o w ia d a n if  z a c z e r p n ię t e  z r z e c z y w is t o ś c i

S (Dokończenie.)

Parano Maryo — wyszeptał czyż pani nie wi- 
iid ,  że przeciw woni Boga biedna nasza nauka nic 
■czynić nie może. — Niech i naderrmą ma Pani tro­
skę Htośca. Patrzeć na łzy  pani i być bezsilnym, nie 
ttiótiz nieszczęścia odwrócić, w tedy kiedy każdą 
chwilę życia oddałbym, to męczarnia, które siły  
■mje przewyższa. Niech pani to zrozumie.

' Maryn-^ podniosła zalęknione oczy na doktora- 
—  Przepraszam —  wyrzekła cichutko, nie ro- 

rrmte ląc nawet dla ozego i do kogo tak mówi. 
Zdawało się jei tylko, źe  akąś wielką przykrość 
zrobiła człow iekow i, który od pięciu tygodni pobytu 
ich w  ty*n nieszczęsnym  be raku szpitalem nazwa­
nym tyle •erca jej okazyw ał —  w ięc m y# , że się  
j k  ptewdoneziia okmaiB, odw ttoitŁ  l i  waż M >

I

W tedy rają© prawd sobą jaż wolną drogą, z*  
cięliśm y się gotować do dalszej podróż. Ponieważ  
mówiono nam, że w  Rosyi brak chleba i żyw no­
ści, każdy z nas przygotował -40 funtów snsronego 
chleba, św ieżego suszonego m ięsa i innych pro 
w laatów , kupiliśmy konia i w óz za 4700 rubli i 2Ę. 
liPca ruszyliśm y w  dalszą drogę. Prow ianty, odzież 
i bieliznę złożyliśm y na wózek, a sami szliśm y  

. pieszo. Dwa tygodnie przeprawialiśmy się prze* 
| góry uralskie. W yjechaw szy za góry, spodziewali- 
> śm y się, że dalej będzie jaś można jechać koleją, 
_ lecz koleje tam nie szły, gdyż wszystkie mosty 

były  poniszczone, w ięe musieliśmy dalej iść pieszo 
az do Ufy. Tu powiedziano nam, że stąd bezpie­
cznie pojedziemy koleją do granicy Gaiicyi. Sprze­
daliśmy w ięc konia z wózkiem i postaraliśmy się 
o nowe paszporty jakoby dla Rusinów, gdyż bol­
szew icy  Polaków aresztowali. O trzym aw szy pa­
szporty, wsiedliśm y na kolej, lecz :a jechała tak, 
pieszo człow iek dalejby zaszedł.

Józef KarpidsKi.
(Dokończenie nastąpi).

Począw szy od Nowego Roku w szystkie cza­
sopisma polskie, a w liczbie ich i nasze podniosły 
znacznie cenę prenumeraty. Uczyniło to ł łatw o  
zrozumiałych przyczyn. Wsizuk wszystko z prze 
rażającą szybkością drożeje! Drożeje papier, dro­
żeje farba, drożeje robocuzaia. drukarzy, drożeje 
praca redaktorów.

Cóż robić?
Wszak pracownicy gazet, w e wszystkich jej 

działach, muszą żyć, a jakże żyć za skromną skalę 
dawnego wynagrodzenia, skoro produkty żyw no­
ści, takie jak np chleb, mąka, cukier itp.; skore 
ubranie, buty, skóra, skoro węgiel i w szystko oo 
jest do życia niezbędne uwiekkrotntfo sw ą da­
wniejszą cenę w  niesłychany sposób?

wagę od osobistego bólu i raz jeszcze, wyciągną­
w szy obie rączki do mówiącego, głosem, w któ­
rym1 jakaś serdeczna nuta brzmiała, pow tórzyła; 

— p ardzo przepraszam  i bardzo dziękuję. 
D októr pochwycił ręce w  orącym uldsku, bo 

mu je nie wzbraniano, ale gdy sam się znalazł, ni© 
cmiał sobie 'odpowiedzieć, czy choć trochę zrozu­
miało tego ta an-ielsK-a dziecina?

A Marynia upadłszy na swoje łóżeczko w  my­
śli przechodz:.a w szy stk i. co przeszło od wyjazdu 
z  rodzicami.

W ięc jak w  jakimś żałobnym ^  przesu­
w ały się  przed nią wspomnienia tych strasznych 
tygodni. Widziała ciało matki z sączącą się jeszcze 
raną u skroni, zdruzgotaną obwisłą jej rękę, która 
tyle pieszczot im rozdawała. -- Widziała wvpno- 
wadzenie ojca i brata prze* bolszewików. A po- 
t  an na etaty! porwania trupa matki, mimo ich 
krzyków i próśb, później, ale to iu# mniej pamięta, 
d  sami bolszew icy przyszli oznajmić im, ż© ojca 

c te*  d a  s a l i .  M l M >  - l » y  j a U f f  - r a te ia N



idą zatem  w górę ceny  - m ateryałów  i pracy. | 
Rzecz to zrozum iała. P i^ęcicż  każdy z  czytelni- i 
ków  na sobie tej klęski drożyzny dośw iadcza. Któ- | 
ry ż  z  nich w obec tego poidjąłby się dziś pracow ać j 
za  dawniejszą, przed$vDjanną cenę? K tóry z nich j 
byłby w  stanie u trzym ać siebie i dom swój za 
n ‘acę przedw ojenna?

Dosłownie — nikt!
A zatem  i cena gazet m usiała pójść w  górę. 

My i inne pism a otrzym ują skargi z  tego powodu. 
Stourgi niesłuszne. Jakże bowiem  żądać od w yda­
w nictw , aby nie daJy się pociągnąć za sobą dro- 
ż y t j ie ,  skoro i m e  m uszą wiszystkie sw oje po- 
;:v e b y  opłacać w ielokrotnie drożej niż przedtem .
- cson papieru gazetow ego, k tó ry  na początku 
wojuj’ kosztow ał 4—6 tysięcy  koron, dziś podsko­
czy ł w  cenie da 90-ciu, a  naw et ponad 100 tysięcy 
keton , a więc podrożał blizko dwudziestokrotnie.

G dyby gazety  chciały dotrzym ać kroku dro­
ży źnje, to. p renum erata tygodnika m usiałaby dziś 
kosztow ać nie 50 koron rocznie, ale 50 kior,on mie­
sięcznie!

W ydaw nictw a p!oisk>e tego nie czynią, bo w ie­
dzą, że \v takim  .razie upad)oby czytelnictw o, stan 
ośw iaty  i kultury  narodu, by się obniżył, że w y ­
nikłaby z  tego ogólna klęska narodow a, k tó ra  moc 
;:’aby smutnie ząw ażyć  na losach naszego m ło­
dego państwa., S tara ją  się zatem  cenę sw ych w y ­
daw nictw  tak  kalkulować, aby  m ódz istnieć. Nie 
•więcej! Tylko, aby módz istnieć i służyć spraw ie 
narodu i ojczyzny.

A tu nas spotykają skargi 1 żale, i w yrzu ty  nie­
słuszne! Ba, spotykają nas — na chlubę naszą za­
znaczyć należy, iż niezbyt liczne groźby, iż ten lub 
ów  gazety  prenum erow ać nie będzie, bo jest za 
drogą.

Za d roga!?  C zy ten lub ów w yczeka-się  na­
bycia mąki, chleba, soli, butów, ubrania,' dlatego,' 
aż w szystko  to  jest dzisiaj drogie? Nikt! ikażdy 
plaei tyle ile żądają, bo musi żyć. A gazetj/?  W szak 
i one są s traw ą duchow ą — niezbędną. Żleby było, 
gdyby w narodzie naszym  utarło się przekonanie,

k i“, w ięc ich rozstrzelali' Co dalej było, mało pa­
m ięta. Jakaś pani kolo nich chodziła. Przyw ieźli 
ich później do tego baraku, bo Stefuś zachorow ał 
na w ietrzną ospę i nie w ytrzym ał. Zanim upłynęły 
w yznaczone tygodnie kw aran tanny , położyła się 
Bronia na szkarlatynę. — Nic już z niej nie będzie. 
Drugi aniołek do m am y pójdzie, a ona?

No Babcia i Andzia to jeszcze jej potrzebują.
Ale za co ona doktora przepraszała — czego 

on chciał od n :ej? Przypom nieć nie może — bo 
głow a bardzo ją boli.

Tej biednej rozbolałej głowy, nie podniosła już 
M arynia z poduszki. P lą ta ły  się po niej m yśli; 
z  ust spalonych gorączką w ychodziły zapytania, 
k tó re  doktora do rozpaczy doprow adzały.

To niespodziane spotkanie z idealuem dzie 
ckiem, to  uczucie dla niej dotąd mu jeszcze nie­
znane, k tóre w7 szlachetuem  sercu doktora tak 
gw ałtow nie wybuchło, ze ca łą dusza iegc zaw ła­
dnęło — to był p ierw szy jasny promień w życiu 
źego. ~g_Urósł w .ciężkiei p racy  -noża t-warde ży-

że bez gazety  można się obyć. Bardzo rychło taki 
stan  pojęć odbiłby się wszechstronnie na położeniu 
całego ogółu. Musielibyśmy błąd ten gorzko opła­
kiwać. Bo dobra gazeta jest dziś dla człowieka, 
k tó ry  nie chce być tylko zwierzęciem  Judzkiern, 
tak  samo potrzebna, jak chieb i powietrze. Bez 
ośw iaty, szerzonej przez dobra prasę, udusilibyśmy 
się w zaduchu ciem noty j zacęfania, uniemożliwi­
libyśm y rozwój, a może naw et Istniene naszemu 
młodemu państwu.

A więc nie narzekajm y, nie lamentujmy dare­
mnie. W raz z ogółwą drożyzną m usiała podrożeć 
i gazeta i książka. G dybyśm y z tego powodu w y­
rzucili je z domu swego, to wyrzucilibyśm y swego 
najlepszego przyjaciela, a wiec sobie sam ym  w y ­
rządzilibyśm y osobistą krzyw dę!

Rozumni obyw atele wejdą w położenie w yda­
wnictw  i chętnie poniosą w formie podwyżki pre- 
n u n flra ty  ofiarę na ich podtrzym anie. Nie zechcą 
cini doczekać tej chwili, aby w kraju naszym , pol­
skim i katolickim., w ychodziły tylko ta S e  w praw ­
dzie, ale obce naszemu duchowi i szkodliwe czaso­
pisma żydowskie, tanie, bo zasilane z pryw atnych 
szkatuł bankierów żydowskich, gotowych czerpać 
w  tym celu fundusze od najgorszych naw et zewnę­
trznych w rogów  Polski i naszego narodu.

Uczciwi i rozumni obyw atele do tego nie do­
puszczą, bo byłaby to ich krzyw da i hańba!

P o r ? ret 3ezusa Chrystusa.■*
„Figaro1* paryskie zam ieszcza nadesłany mu 

przez jednego z czytelników przekład ciekawego 
niezmiernie dokumentu, którym  .jest „portret* pi­
śmienny, czyli opis wyglądu Jezusa Chystusa, na­
szkicow any przez współczesnego C hrystusów ' prG- 
konsula rzymskiego, Pubhusa Lentulusa. Znany to 
zresztą  dokument, a przedstaw ia się on iormie li­
stu, pisanego do senatu przez przypuszczalnego 
poprzednika P iła ta  w Judei.

List ten brzmi:

cie, nią się tylko przebijał — gdy stanął u kresu 
m arzeń i z dyplomem w kieszeni w rócił do mafki, 
otoczyły go nędze ludzkie. — Tylko cierpietfia —» 
tylko łzy dokoła. — A on ze swoim za enem współ- 
czuiącem sercem , przejm ował się każdym  bólem, 
nad każdem  nieszczęściem, którego odwrócić nie 
mógł, cierpiał podwójnie, winiąc często siebie, że 
śmierci odwrócić nie urruuł,

A dziś zuow u staie ona przed nim — staje 
m iędzy nim i jego szczęściem  — staje z naigraw a- 
niem tych zdobyczy naukowych, które on z takfl 
chciwością nocami całemi pochłaniał, — Chciałby 
w sobie rów now agę zatrzym ać — chciałby m ćds 
trzeźw o odczytyw ać książki, bo jeżeli w  swoje} 
głowie czuje zupełną próżrue — to nrzecież na to 
sa one, żeby przypom niały co robić należy w cię­
żkich wypadkach.

A jego M arynia tam kona. On wie już o tem 
i nie oszalał — patrzał w  biedne yąrófn, k tóre nfc“ 
już przyjąć nie jest w stanie sch am ły m  — dyfte­
ry t?  — Ludzie to  przechodzą — t ży ją  —  L szcz#*



„W  tych czasach ukazał się i za naszych cza­
sów żyje wśród nas człow iek szczególnie cnotliw y, 
którego uczniowie jego zw ą Synem  Bożym. LJ- 
zdraw ia on chorych i w skrzesza zm arłych. Jest do- 
orze zbudowany i godny uwagi. Fizyognomia jego 
jest taka, że ci, k tórzy lian patrzą, mogą go kochać 
{ bać się go zarazem . W łosy ma blond, gładkie i 
puszczone swobodnie, przylegające aż do uszów, 
a od uszów do ramion spadała one kędzierzaw iąc 
się w  oddzielnych pierścieniach Przedział dzieli je 
pośrodku głowy, a każda połowa w łosów  rzucona 
jest: na boki zgodnie z modą panującą w Nazarecie.

Czoło jego jest skupione i pogodne, bez zm ar­
szczek i fałdów. Gładką jego tw arz  upiększa lekki 
odcień wiśniowej b a r w y .  Nos ma pięknie uformo­
wany, brodę bujną fakiejże barw y  jak owłosienie 
głowy, dość jasną i przedzieloną w pośrodku. W  
spojrzeniu jego maluje się m ądrość i praw ość. W  
oczach ma błękit, grający różnemi światłam i i od­
cieniami.

je s t straszny, gdy głosi nauki. W rozmowne 
jest miły. Uwagi swoje czyni z ożywieniem, jak­
kolwiek rdgdy nie traci spokoju. Nikt go nie wi­
dział śmiejącego się. często natom iast widziano go 
płaczącego. Jest kształtny, prosty, a jego- ramiona 
i ręce jego są tak piękne, że przyglądanie się im 
spraw ia przyjemność. Akcentowanie w  m owie je­
go jest poważne, mówi mało, jest skrom ny, a 
wreszcie jest tak piękny, jak ty ’ko może nim być 
człowiek. Zwą go Jeznsc-m, Synem Maryi".

Tak oto. według dokum entów rękopiśmiennych 
przedstaw ia się portret Chrystusa.

Sfarowlercy i?a Maztiracfe*
P. Maciej Wierzbiński opowiada w Kary er ze war-

pra>*:svim o kolonii rosyjskich strrowierców, t zw.
FWi loaów, akry tej wśrryl lasów pawia! • zy.lęborskiego

Ilisto rya  ich długa i dziwna. Pobieżnie tylko 
dotykam  dziejów tych sthrow ierców  z nad m orza 
Białego, k tórzy  około r. 1700 posiadali tam klaszto- 
rek, założony przez jakiegoś prostaka Filipa Pn- 
stośw iata. P rak tyk i dew ccyjne. obyczaje i śmierć

ścia to im nie odbiera. — A jemu dla czego tak ?
1 z sumieniem liczyć się zaczął — czy nie zanied­
bał kogo? Czy z braku jego troskliwości żałoba 
nie 'okryła jaką rodzinę?...

Ocknął się w reszcie — oprzytomniał. — To 
nie jego M arynia, ale widocznie on sam  jest cho­
ry  — czuje naw et gorączkę. Zimną wodą się oble­
je — pobiegnie do niej — i godzinkę odpocznie. — 
W szystko będzSe dobrze. Pam ięta jak M arym a 
podała mu obie rączk i, — to była odpowiedź do­
bra. — Za parę tygodni — jedną ty lk o 'w  dłoń jego 
złoży przed okarzem  i znowu jak w tedy  do Matki 
pojedzie — zc skarbem  swoim.

Um yty, odświeżony — w yleciał doktór z po­
koju i zastał swoją bladzinel uą Marynię z uśm ie­
chem na ustach — daw no ti niej niewidzianym. 
P rzed  łóżkiem k lęczn ii staruszka z Andzią — 
M arynia w yciągnęła chudą rekę do doktora.

— Panie Zygmuncie — odezw ała  się cichutko 
*— za nimi! doprowadzę ich. ho i mnie Mama woła.

Jeszcze jedna — trzecią  już z kolei trum ienkę

m ęczeńską tych  m istyków  maluje barw nie Mereż; 
w  ski. Część ich w y w ędrow ała do- Polski i zbih 
się tam do rozkolników, czasu Stefana Bab 
zbiegłych z M oskwy. Nie uznawali oni i dc ;Ir.■ ■- 
dnia nie uznają ani popów, ani święceń, a dawni-: 
potępiali przysięgi, śluby, służbę wojskow ą i sm 
sunki z innowiercami, n e używ ali kaw y, herbem , 
ni lekarstwo Zatapiali się w modłach, oddawali p o ­
stom  i w  płomieniach kończył'' żyw ot, m yślą o 1- 
stnieniu pozagrcbow eir opanowany.

Niegdyś gnieździli się oni w Łomżyniski:.::!. 
trudniąc się przew ażnie kontrabandą z Prusam i. 
S tam tąd zwabił ich krćl pruski w bezludny kbó  i 
w yznaczył im pas puszczy nad strugą Krutymma, 
gdzie czuw ała nad nimi piękna osada S tara Oki a. 
Niebawem, pod ciężką łapą w ładz pruskich, zm u­
szających ich do służby wojskowej i posyłania dzie­
ci do szkoły niemieckiej, poczęło się szerzyć n ie ­
zadowolenie. Rząd p: liski poradził sobie na swój 
sposób; zam ianow ał specyalnego kem isarza jJbft- 
cyjuego, k tóry  w ychow yw ał ich na dobrych pod­
danych króla pruskiego. Odtąd zapanował w  osa­
dzie Filip-onów pokój, mimo to nie w yzw diR  się 
już nigdy z pod szczególniejszej pieczy w achm i­
strzów  pruskich.

W zacisze leśne tych sekeiarzy, do W ejnpwa 
(Eckersdorf) w ybrałem  się z pięknej Starej U kty .

Droga żółta biegła po pagórkach leśnych nad 
ową szeroką, m alowniczą „strugą", nęcącą oko. — 
W krótce zauw ażyłem  nad jej brzegam i licznie' osia­
dłe klitki z desek zbite i spytałem  o ich ceł mego 
woźnicę. Mazura.

— W  tych domkach Fifipony m yją sobie no­
gi — objaśnił mnie.

— Żyjecie z nimi w  zgodzie?
— A juści, To n.ezłe Indzie.
Pojaw iła się przed nami drew niana kopuła c e r ­

kiew na z krzyżem  w tych stronach nieznanym. m i­
nęliśmy szereg chat m azurskich i znów ukn: -'. 
się druga skromni utka cerkiew ka, wioski zw arć. 
Radne Pole. z k tórą łączy się W  ej nowo ze swym 

śłicznłe położonym  klasztorkiem  starów iercż w- 
M urow any ten budynek rebi poprostu w rażenie r;V

odprow adziła biedna BaWćiia z Andzią na c m e n ­
tarz  — nie w racała więcej do baraków  — od v - 
w  rot u ego pobytu na kw arantannie uratow ał -c 
doktór. Andzią jedna szkarlatynę w ytrzym ała.

Andzią jedna pozostanie Jako przyszła cnie- 
kunka dla babci staruszki. Po  tym ogromie dffsów 
i nieszczęść ruszy ły  dwie bezdomne 8 bezradne 
istoty w  dalszą drogę, lecz dokąd jadą i po co nic 
zdają sobie już spraw y, myśl cierpieniami prt& żar 
ta w stany nieprzytom ne rychło zawada. — tó?:wi­
łami... coś ja śn ie j.., m ożeby szu fać  rodziny -- 
gdzieś w  Polsce jakaś ualszc rodeina, ale z cm. u 
do nich spieszyć — pytać będą o resztę, co im od 
powiedzieć, nie wiedzą, nie widzą, widzi inr s :? 
cm entarz, jedne tylko krzyże i k rzyże  no a rdW 
przed nim*. m arzenie kraju przygasło, drogi sw 
już, polskie, a obce; ślady pogubione — jadą ho z 
dnmne, bezwiedne.



«upr juMtgefl rządcy telwaiwn aariafcieltTle aa- 1
.v ■ ,4raąee-ąe, Ohtakw wiankiem gumien, spoziera 
z fU'Y~“«j wyniosłości, jakby na ostoję przAsaacawr 
j*®j aa l**»pewą wbtętę strugi krutyńskiej.

We dziedzińcu n a  by łe  ago.b ttih»g®. J«Jshy' 
■Wfwiótt. \Vtar.<#nął*Ri satem  do w nętrza, al® i tu 
JĘu&ą, *hwi!ę nic mogłam pnzydybać żywej dussy. 
ih -ea e m  t  schodzi z  p ig^a  brodaty  s ta rssy  czt«^ 
Yriłk w ■. idowyre, płóciennym  kfflu i pyta mnie:

 A : ’J

W r. - .-lorku tyra, paiuakąę bodaj i za szpital j 
sferófecyia p rze z  m iesiąc lub dw a przew ażnie ł«9- \ 
błe*y, aby w całe ir skup^niu  .oddawać się dewe- 
eyea*. Opuszczają ns tfrn czas A ra i m ęża i tu żyją 
z ł&wfie*'!, g&tują się na godzinę śmierci.

W S ad  za tym  starym  Ffbponem dostałem  się I 
de 'dudej, eaw arókątnej izby, której b ;ate  ściany 
SMM&ti* były pokryte, b łyszciącem i ikonami i wo- 
taaai. Zastałem  tam  na środku izby klęczącą pu- 
bedwą ksngregacyę i, przysiadłszy na law ie przy  
wejewia, abcik brodatego starow iny  byłe-m św iad- | 
Mmm Hajoryginabiejf:7eg-> nabożeństw a, jakie kie- j 
żytoaHWek widziałem. W izbie tej, dobrze oświetl®- j 
a«j w razblasku mozajki i świecidełek w guście i 
lm yw ityw ae-w ieśniaczym  zanikał, ołtarzyk suto o- i 
srekrwnay i ozłocony. Pod boczną ścianą ciągnęły j 
r?ą seele a w nich czerniło kilka jakby zakonnych 
:iM>i*t e raz  w ysoka, chuda, ascetyczna figura sł- 
w ebaadego m ężczyzny o niezw ykłe pięknie rzę­
ż o n e j  uduchowionej ty  arzy. Był to oczywiście 
„®taryk“ , m ąż świątobliw y, św iecący cnotami i w  
śefsłej azystośc? pędzący żyw ot pontem o acyjny.

Nie odpraw iał on głośnych modłów. Ponijęday 
p ierw szym  rzędem  nabożnych kobiet z długiem: 
eńem.emi warkoczam i i kilku zgrabnych młodzieu- 

wznosił się pulpit mały. Ze zdziwieniem spo­
strzegłem , że sroi przed nim na s t : łe c z k i  wiejska, , 
schludnie odziana dziew czynka, może dziewięciu- | 
latwia, z w arkoczykam i na bar.cnym  staniczku; i 
Ona (o, niewinne, grzechem  nie splamione dziecko, \ 

przew odniczyła wspóinej modlitwie czytając | 
dźw ięcznym  głosikiem z ozdobnej księgi, zapew ne 
księgi św . Chryzostom a, będącego u starow ierców  
w wiefiei&m poważaniu. Kongregacya raz w raz 
podejm owała w erset żarliwie.

Nastrój religijny wzm agał się. G łcsy drgały  
nutą głębokiej skruchy, błagalne to n y  splatały się 
z dźwiękami przysiąg, cześć i miłość Najuboższego 
podniosła się niby kadzidło. Dreszcz uniesienia 
m odlitewnego przenikał ich, aż runęli tw arzam i na 
podłogę z gJośnem: Paine ponułuj!... I, łamiąc, się 
wpół raz w raz, 'jęii bić pokłony, dotykać czołem 

rw hów  i pow tarzać błaganie: Panie poi nituj!... 
jChór brzm iał jak głos jednego wielkiego serca, jak 
akord potężny. Brzm iał raz, drugi, -dziesiąty, dwu- 
d*|?sty. Zdało się, iż grzechy niby s u d e  liście opa­
dały nich na stopnie obarze w proch się rezsy- 
pm '■■■■• leszcze raz, drugi, dziesiąty : P as ie  " miłuj! 

yznaję, że w net poetą! gasnąć, w e mie sza-
■?v, dla tej głębok# wierzącej c/Hadłd. Wydało 

mi się bawieni, śe grapa tycb wieśniaków, kiwa­
jących się m iarow e, oddaje się jakimś śpicwacko- 
gim nastycznym  ćw leserroas D opraw dy ni:- teoń- 
eeylo się tc „Panie pemHttl*.. Ale wseystósa się

Seffcay. Oflmmrfik wę^y^tla śfę na dwt'g 3 praęrfę̂  
ła mnie łaskawie.

— Cny pan z ptek kirófe pruskiego? — pytały  
ranie feofeiay eaystą polszczyzną mazurską.

— Cacaaeu t© u nas każą dzieciom w szlrole 
uczyć się wssyw&iego po nitmiecku ? — sagadnęłst 
ranie jedna z m atek i zaraz ujawniła stę jedna Z 
gółaycłi bolączek, jakie Fśipoui dzielą z mazurami,

KORNEL MA&USZYNSKj.

Przygoda lotnika, co był aż w niebie.
„Raz \<.jsmk, c s  ma skrzydła, co skrzydła mw 

a r ie  we, w ylesiał jaik ptak. P rzez  zorzy m alowidła, 
przez efemury w zleciał pław ę, aż na niebieski s z a k .

„U łiiebias kaławsotai zdumiony patrsy  kwężyc 
i m yśli:

Cay t® sen? e sy  nap>l się blekotu, oszalał od 
oiem hpyc, J4rstóftkwy śnnaiefe te n ? “

„Pfcru^y z® nim gnały, w arczały  za nim buj 
rze, jak p ;9« gs? goaił grzm ot. On leciał w  słońcu, 
oały, oo nań .sńtkało róże. w  swój oszalały lot.

„W pył a&w r 'zknl sorzę, wzdłuż mlecznej 
leciał drogi i m ,  wie, gdzie jest kres,. Na gwiazd  
w ypłynął arerze, kszyk podniosły srosi, wśród 
trweśnych, » łetydi fe*“.

„W tem  w itiw y g n o jąc e  na młodą padły gło­
wę, ster mu w y rw ały  z rąk. To na niebieskiej łące 
anioły się tęczow t w taneczny zwiodły lerąg.

„UśmieciiaLąż się boleśnie na chmur lądując 
skraju, na zkawera rueba szkle, bo w idzą że coś 
wcześnie sam  dastał się do raju, bo, że nic um arł 
— wic.

„Chór rajsbi go ctcczy, ogląda go ciekawie, 
dotyka liłją rąk : „Ach jakie on m a cezy, Ach to 
jest aaiioł praw ie, Ach pójdź w taneczny k rąg !“

„.Maszyna ta obrzydła, cp tak straszliw ie ję­
czy, niech w padół leci zły. My ci przypniem y 
skrzydła tccac-we i Kijowe, te, jakie m am y my.

„Tu zaw sze jest niedziela, i zapach m acierzan­
ki owionie cię c« krok,

„W śród śpiewów 1 w esela spłatam y sobie 
wianki okrągły boży rok,

„Po roku znów to samo i kw iatów  znów ka­
skada zalew a boży kraj. 7 a św iętą niebios bram a 
w ieczysta jest parada. Chodź w taniec, rękę daj!1

„A jemu zrzedła u rna , na przestw ór pa trzy  
szklany i jakoś opad! z sił „Czy macie trochę wina*

! anielskie cudne panny? l ot trochę ciężki by ł“.
„W net paona w cudnym stroju zaśpiew a: „Ja  

przyniosę rajskiego wino izb an !“ i niesie mu w po­
woju poranną, św ieżą rosę i śpiew a: „Ach, pij panf 

„P rzez  cale będziesz ż y c e , co w wieczność się 
przedłuży, to wino pijał rad, tub siedząc na błęki­
cie, iećć będzśeeK płatki róży, jakich nie w idział 
św ia t!“

„On jakby słyszał bajkę, czuł w  Kościach zi­
mne m rowie, k rew  tłukła w ciąż o skroń. Zapalił 
tedy  fajkę, bo zam ęt poczuł w  głow ie przez ma­
cierzanki woń,

„W aniefe^ą zaś gromadę straszliwa zawiera* 
cha tak padła jako grom. Anioły płaczą bladot „TkJ 
piekło nwbiti fettofea! Zaczadzi rajski drom!"



„W ięc Skoczył d'o m aszyny, oo cBftJnęfa; falc
w podzięce, na rajskie] łące z róż, i w przestw ór 
krzyknął siny: „Pow rócę, gdy kark skręcę, lecz 
żyw y — nigdy już!“.

Influenza.
M amy znowu św ieżą klęskę w kraju: oto sze­

rzy  się złośliwa postać iliiluenzy, sprow adzająca 
często ostre  zapalenie płuc i stająca się przyczyną 
śmierci, zw łaszcza u ludzi starszych  po latach 50, 
m ających już osłabione serce. Gi w szyscy „um ie­
rający po .krótkich, ale ciężkich cierpieniach11, — 
schodzą po największej części ze św iata wskutek 
influenzy, do której dołączyły się rozmaite powi­
kłania.

1 dlatego wielka ostrożność jest obecnie w ska- 
saną. Należy starannie unikać w szystkiego, co o- 
słabia nasz organizm, nocy bezsennych, zaziębie­
nia, prze*, nagłą zmianę, tem peratury, wych ;dze- 
nia na powie t i ze z pokoi gorących i zadymionych. 
Należy zaw sze oddychać przez nos i na powietrzu 
lepiej nie rozm awiać. Skłonni do zaziębienia po­
winni nosić kaftaniki wełniane na gołem ciele, i 
to może,- nie powinien wieczorami wychodzić.

Palenie tytoniu usposabia w wysokim  stopniu 
do influenzy, sprow adza bowiem katary gardła i 

róg oddechowych ułatw iające w znacznym  sto­
pniu osiedlanie się zarazka influenzy. Nadto tytoń 
działa w wysokim  stopniu szkodliwie na serce i 
naczynia krw ionośne i dlatego przyczynia się w 
wysokim stopniu do złośliwego przebiegu influenzy.

Nadto w i l i i  osób nie jada wcale mięsa, z  po­
wodu nadzwyczajnej drożyzny, co osłabia (znowu 
organizm i usposabia go do chorób zakaźnych. U 
tych osłabianych przez wadliwe odżywianie, ty ­
toń działa podwójnie szkodo wie i przyprow adza do 
upadku ustrój.

Panuje naw et w w arstw ach inteligentnych 
przesąd, że alk ho! wzmacnia nasz organizm i chro­
ni go od chorób zakaźnych. Otóż rzecz się ma 
wprost przeciwnie, alkohol zmniejsza bowiem w ła­
sności bakteriobójcze surow icy krwi i, jak w yka­
zują badania doświadczalne, usposabia w prost do 
chorób zakaźnych. Należy możliwie unikać s tęk a­
nia się z chorymi na influenzę, trzym ać się oc! nich 
z daleka, gdy kaszlą. Influenza jest bardzo zaraźli­
w ą. Zarazek znajduje się we flegmie w yksztuszo­
nej przy  kaszlu i dlatego ta flegma jest niebezpie­
czną dla otoczenia.

Choroba cechuje się ogól nem rozłam aniem , 
bólami w członkach, katarem , suełm n m ęczącym  
kaszlem, bólem głow y i gorączką dochodząca do 
39 stopni. P rzy  braku wszelkich pow ikłań, zdro- 
wem  sercu, influenza przechodzi po upływie tygo­
dnia, pozostaw iając po solre jednak znaczne osła­
bienie. Jest ona niebezpieczną rowrdeż dla m ają­
cych skłonność do suchot płucnych, Ostre powi­
kłania, jalc zapalenie pluć, opłucnej, sprow adzają 
często zejście śmiertelne

Już przy pierw szych dreszczykach, ogólnem 
Pozłanianlu, bólach w członkach, nie należy lekce­
w ażyć cierpienia, ale położyć się do łóżka i napić 
Się kw iatu lipowego. P rzecież wiele osób chodzi

obeoiiie z gtopączką ! tern w yw óJuje Ciężki prze­
bieg choroby. Panuje u na? pod tym względem? zna­
czna lekkomyślność i ludzie pocieszają się . „to 
nic, głupstwo, prętiKO przejdzie11. Gdy tyn*c®a.°em 
choroba nie przechodzi i przybiera przebiega zło­
śliwy. Nie należy również przesadzać bez w iedzy 
lekarza w przyjm owaniu znacznych daw ek aspi­
ryny, k tóra działa szkodliwie na serce. Komitojną 
jest również ostrożność przy opuszczaniu rolka, 
by nie w siać zbyt wcześnie, w  ten bowiem sposób 
łatw o narazić się można na tak niebezpieczne za­
palenie płuc. Okres rekonw alescencyi w ym aga 
w i e I kie j o s t r o żn o ś c i.

Dr, W ładysław  Chodecki.

Rachuba nowego roku.
Data, od której powszechnie dziś rozpoczyna 

się rok now y w całej Huropie, przypada pow sze­
chnie na dzień 1 stycznia. Naw et Rosy a, która, do 
niedawna SbsJugiwała się kalendarzem  juliańskim, 
od czasu rządów Bolszewickich uzgodniła sw ą ra ­
chubę czasu z resztą krajów  europejskich. Jednak 
że i w obrębie tego kalendarza, powszechnie p rzy­
jętego, zachow ały się inne daty noworoczne, słu­
żące do celów specyainych. I tak : rok kościelny 
zaczyha się na Wielka,noc t. j. w tym mniej więcej 
czasie, kiedy zaczynał się religijny rok sta roży ­
tnych Rzymian. Nowy rok żydowski przypada w 
jesieni.

Dawnej daty nowego roku jeszcze liczniejszym 
nlcg*iiy wahaniom. Nowy rok z datą 25 nffjrta n- 
trzym yw ał się dość długo w Pizie i Flmreucyi. Znie­
siono tę datę dopiero w r. 1749 i 1750. W e Francy! 

.średniowiecznej nowy rek zaczynał się 25 marca. 
Czcigodny Beda opowiada, że Gallowie uważali 
tj&i dzień za datę zm artw ychw stania. W e Prapcyi 
rok 1566 był ostatni, k tóry się zaczynał na -Wiel­
kanoc i licz3?! tylko 8 m iesęcy  i 17 :fm.

W N lederlandadi rok zaczynał się na Boże Na­
rodzenie, dopiero Filip II, rozporządzę dem ósta- 
twem  w r. 1575 przeniósł tę datę na dzień 1" Sty­
cznia. W  Aragcnii król P io tr w r. 1.350 p rzem óż da­
tę nowego roku z 25 m arca na 25 grudnia. To s®rvr< 
uczyniono w r. 1383 w Hiszpanii i 1420 w P ortu ­
galii.

W W ielkiej B rytam i odróżniam) rok now y 
historyczny, zaczynający sie z dniem 1 stycznia, 
rok cywilny, zaczynający się od XIII. w. 25 gru­
dnia. a później z dniem 25 m arca i rok liturgiczny, 
rozpoczynający się w pierw szą niedzielę adw en­
tow ą Dopiero w r. 1752 w raz zaprow adzeniem  
nowego kalendarza przeniesiono początek rdkn na 
1 stycznia.

W Niemczech w XI. w. now y rok zacawoał sJę 
25 grudnia. W  Kolonii rok zaczynano rra W ielka­
noc. Gdy potem zaprowadzono^ nową rachubę cza­
su, mimo to stary  zw yczaj przechow yw ał się na­
dal. Panow ała  więc w święcie wielka niejednostaj- 
pość i ustaw iczne reform y w p ro w a d za ły  fedko za 
w ikłania. To też tw órca ery  chrześcijańskiej o-nat 
Dionysitis Exigtius r. VI w. od tego zaczął, że po­
godził różne poglądy co do obliczania W ieM inPey,



a fanfar* F»t©m ramilast ery Dioklecjana pnopomoH 
>r*ł r*k ab mcarnatione Domini. Pomimo szerzenia 
się  chrześcijaństwa, nowa era przyjmowała się  
prwo 11. Używano ttó różnych nazw, jak „anno ab 
mc*CTt*iitTne'‘, „anm® gratiae“, „anno ab circumoi- 
s»o*«“ (od obrzezania, k tórą to datę łączono z dniem 
14 stycsmia), „anno! Christi, Domini, Salutis“.

W  VI w. nowa era  była już znana poza era  
TitoaiRł W łoch. W VHl w. B eda przyczynił się wa!- 
ii i i i  rozpowszechnienia. Karci W . posługiwał 
się so w ą  erą  w niektórych sw ych edyktach. Kro­
nikarze następnych stuleci swoim  przykładem  za- 
ch%ei!i królów  i książąt den w prow adzenia w  życie 
n«w<ff ery —

De petow y X( w. now a era  nie pojawia się 
w caic w dyplomach papieskich. Papież Urban II 
nie m:al cii® niej zaufania. Liczono też „secmrdum 
D kaysium  i secundum  Evar)gelńirn“, co stąd po- 
ehedtzł®, że niektórzy sądzili, iż Dionyshis Esigntis 
nia faiiśłe określi datę urodzenia Chrystusa. W do­
kum entach starych, jako ulubiony sposób Uczenia 
spotyka się rachubę w edług konsulów lub dat pa­
nowania terrs '• ::

W  nowszych ©zasach chciano kilkakrotnie 
spraw dzić historycznie naszą rachubę czW ] przy  
t a-stronou o. Koncepcye w tym  względzie 
są bardzo rozm aite, oparte o mitologię ir rć w n a w -  
c ra , astrologie i iu. Data now oroczna obecna usta­
l iła  się żywiołow o i bodaj przypadkiem .

Nie. :est wv'!;:rczarne, że w m zyszłości pojawią 
sie n ow e- pm pozycye, dyktow ane w yłącznic 
v.' -'gleda!!’', praktycznem i. W Japonii uczeni rodno­
ści już cddaw na pew ne zarzuty  przeciw  europej­
skiej ehronrlosri i rachubie czasu.

Ks. finUmi Borkiewicz.
(W 55- ta rocznicę inęczeń-kiego zgonu),

W walkr-ch naszych o  wolność Polski, przrz 
p-o«ka!i u-arzmicnej, brali udział czynny nie tv ’ko Iu 
d de św eecy . lecz i kapłani patryoci, którzy z jarzmem 
i kgldar.atni za nic oswoić sic n?e mogli.

Tak było w r. 1831, tak i w r. 1863—64.
Z liczby mnóstwa duchownych naszych, wałczą- 

crrh o zbawienie ojczyzny ukrzyżowane?, z orężem  
w  ręku, do un'słftwn!eiszvch m zcz bitwy sw e świętae 
i o d.vn okrtPn męki nrzeci-micrtne, należy ks. A nto­
ni, którego 35-la rocznica śmierci na szubienicy przy 
pada na początku stycznia r. 1 9 ,0  (n. st.)

Syn m o g ich  rodz iców  z Cv to wian, w  Dowiecie 
rcSreń skini na Żmudzi, w r. 1828 Antoni M ickiewicz 
uczęszcza- do szkót w Wilnie. Po chlubnem ich ukoń­
czeniu ,  w s tąp ił  do uniwersytetu w Kijowie.

PrzeDty wszakże gorącą chęcią a użenia ludowi, 
porzuca n ebawem uniwersytet i wstępuje do semi a 

yum duchownego w  Worniacku, czyli Miedniksch 
w pow iecie Teiszewskim na Żmudzi. D o  stanu ducho­
w n eg o  ciągnęło go  nie tylko powołanie, lecz i chęć 
izeiztn ia  oświaty wśród iudu, w cźcm w znacznym  
stopniu mogła być właśnie pomocną sukienka du­
chowna.

W krótce po ukończeniu seminarium, ks. Mackie­
wicz został filialistą w Podhrzeziu. G dy w d. 28 sty­
cznia r. 1863 na dziełowym zegarze Ojczyzny naszej 
znów  wybiła godzina walki o  n iepodległość Polski,

kapłan M. nic wahał się an chwili. Dnia 8 marca od­
czytał podczas porannego kazania natchnionego mani­
fest Rządu N arodow ego w Warszawie, znoszący pań­
szczyznę i nadający ziemię włościanom, i w puw czy  
Krakincwskiej utworzył swą liczną partyę powstańczą,

Z początku wsćcrył na jei czele sam z welkiena 
pow odzeniem , petem  zaś w cielił ją do korpusu Zyg­
munta Sierakowskiego i walczył pod jego dowództwem  
n?cze’nem w  s*aw ej bitwie pod Birżami (pow. ponre- 
wieski), w której S  eraki, wski, ranny, został wzięty do  
n cweli i 9 czeiw ca 1863 r. powieszony nawpół żywy 
w W ilnie, na górze Zamkowej, wraz ze swym adiu­
tantem, Bo!. Kciyszką.

Ks, Mackiewicz w elczy cdtąd znów na czele swej 
partyi saro istn ie , sp aca:ąc zawsze na moskali niespo­
dzianie, zadając »m srogie klęski. Dob: ze nrusisł wro­
gowi zalać za skórę, skoro generał Ganieckiei wyzna­
czył dużą nagrodę za dostarczenie rr.u bodaj trupa na­
szego k? iłana-dowódcy.

— Rząd cw a razy więcej rapłaci, jeśli go  ml 
żywcem dostawicie —  ryczał moskal.

N ie było jednak h kornych na tak n’e~odziwy za­
robek,

Uwięziono ks. Mackiewicza dopiero 6 grudnia na 
protcie dzięki zdradzie łotrowskiej żyda przewoźniiu  
na Niemnie.

Rząd długo nie chciał w!erzvć w dostanie się do  
niewoli dzielnego obrońcy wono.ści Polski. General 
Murawicw, osławiony morderca wielu naszych brrei- 
pcwrtańców, kazał przywieść księdza Mackiewicza do 
Wilna, gdzie osobiście męczy. go okrutnie, p agnjo  
zmusić księdza M rcuewicza do wydania innych pow­
stańców. A le kapłan nasz milczą! i nie splamił zdradą 
sw ego sumienia.

Ponieważ lud na Żmudzi nie chciał wciąć wietzyć 
w możliwość uwiezienia księdza Mackiewicza, lo  dzlld 
Murawjew kazaf po o-.ować i wiec związansgó po po- 
w ;ede poniewieskIm i teiszewskim. M ęczeńska to. iści® 
cierniowa, była to droga 1 Bity ciągle, ks. M?ckiew>cz 
w dniu 20 grudr a r. 1?64 został przywieziony do Ko­
wna. Na dtugi dzień świąt Bożego iNarodzeira (st- s t )  
powłóczono męczennika polrk ego , a raczej i eg o  ciało 
oktwawłone, ledwie już drgające

P jfe i  wssfedi w życie,
Do rzędu najdonioślejszych w ydarzeń  polity­

cznych ubiegłego tygodnia politycznego należy do* 
konana już w ym iana dokum entów ratyfikacyjnych! 
w  P aryżu  pomiędzy Nie nilam i a koalicyą.

U roczystość w ym iany dokum entów ratyfika­
cyjnych odbyła się 10 stycznia o godz. 4 po poł., 
w irin isteryum  spraw  zagranicznych.

W  gabinecie m inistra Pichcma zgromadzili się? 
Clemenceau, Lloyd Oeorge, Nitti.

P rzedstaw iciele Niemiec Simson i von Lersnei! 
w prow adzeni byli do gabinetu przez W iliama Mar* 
tina, szefa protokółu. Clemenceau w ezw ał ich, aby  
położyli sw e podpisy.

P o  dokonaniu tej formalności, pr-edstawicreko 
państw  enten ty  1 przedstaw iciele Niemiec podaS 
sobie ręce.



fccta ta serc»gi#Bia tm ata  daiesięć minut, po- 
cż#m prz*d»t*widele Niemiec wprowadzeni byH 
dy» s*H Zegarowej, gdzia zasiedli już przedstawi­
en ie  mocaretw spraymierzonych. Tara odbyła się
r tan a  dok amantów ratyfikacyjnych i ptdp isa- 

p m ekółu  w porządku alfabetycznym  francu- 
sU«h nazw m pcarjtw  reprezentow anych. Niemcy 
ziąem  podpisałr protokół Ł»terwsj, poczem pedpiey- 
y?MI teefe-jno: Clemenceau, LI >yd George, Nitti, 
prs&dfetawiciei Pclski N«ł.

M«*t ępfue Clemenceau pow stał i ośw iadczył: 
„Bw*oł ół ratyfikacyjny trak tatu  zaw artego  między 
wysoarstwwni ententy a Niemcami jesi podpisany. 
W  t« i.chw ili trak ta t wchodzi w życie i musi być 
vay%eaany stosownie do wszywkach zaw artych  w 
n«R kiatmul. Pt Biedzenie jest zamknaętetf.

Ta 10-minutowau raesystość, zmieniająca stan 
z^wteKeni-a broni w  stan pokoju z Niemcami, bę'-
f i»ł m iała jakrajdoinioślessze dla Polsiki następstw a.

«U us trak ta tu  bowiem  w 14 dni po ratyfikacyi 
IS«m  v  m uszą oddać Polsce ziemie przyznane nam 
hsa ylefciscyta, w obszarach zaś poddadmemi plebi- j 
smrtowt w  tymże czasie m ają rozpocząć swe prace ! 
fómetoye plebiscytow e. Do tego czasu Niemcy mu­
sną sw e wojska oraz urzędników sw ych z tych 
obasarów  usunąć.

Teraz Polska musi podjąć wszelkie wysiłki, a- 
by plebiscyt, czyli glosowanie ludowe w ypadło dla 
nas jaknajlepiej, żeby ludność tych obszarów  glo- 
.owała, iż chce należeć do Polski! Zwł. szcza na 
Gbaaym Śląsku, k tóry  jest Polsce niezbędnie po- 
trsebny, w którego ziemi spoczyw ają wielkie skrw- 
by» mogące zap"v tiić  Polsce niezależność gospo- 
dsN aą, Niemcy wszczęli szakm ą sgKacyę przeciw  
Polsce, pragnąc nas pozbawić tej pro puncy*!. Miej- : 
m y nadzieję, że aggtacya ta nigdzie nie powiedzie i 
si® Niemcom. Jeśli to się stanie, to Polska będzie j 
is^ tu ie  państw em  z d o k ta i  do życia i rozwoju. U- j 
sEałiwszy sw e granice na zachodzie w ytęży  sw ą i 
eaiwgię dla uzyskania odpowiednich granic wscho­
dnich. !

Ztiafeycic Dynafeiirrft,
W ojska polskie wespół z waiezącemi pod k-o- 

m esdą polską wojskami loiewskiem i zdobyły 
fm w d zę  i m iasta Dźwinsk. zapew niając sobie w y ­
godne leże na zimę i przecinając przez połączenie 
się z wojskami łotyskiem i kort ak t bolszewików ro­
syjskich z Litwą, a r rz e z  m:ą z Niemcami. — 

Zdobycie Pyiisburga (Pźw ińska) jest wielką 
kłąa&ą bolszewików, k tórzy  też kont m łakam i s ta ­
rali się pow etow ać swa klęskę i w ejść znów w 
pos«Rdenie tego miasta. To im się lednak nie uda­
ło. Krwawy o odparci znajdują się w  panicznej u- 
c lew ce w kierunku wschodnim. Cofnęli się już oni 
l/s m  linię jeziora D ryssy. Także na innych czę- 
ściaeh frontu ataki bolszewickie zostały  przez 
dsałfee nasze wojska- odparte.

Z Sejmu.
•łÓ w nym  przedmiotem debat sejmowych w  

lifliaatych tygodniach była sprawa ujednostajnie­
nia waluty w Pelsce, aby ją następnie zamienić na

w alutę polską. Jak  już danitsśMśniy poprzednio ml* 
nister skarbu p. W ładysław  Grabski, w ydał ro®*
porządzenie, oznaczające stosunek marka do kow 
rony na 70 do 100. T e aaaczy, że za 78 m arek plan 
oonoby 100 keron.

Posłow ie gaScyjscy, gdzie była korona a«> 
stryacka  jest właśnie w obiegu, uznali, że taki sto* 
sunek pokrzywdziliby Gakcyę i domagali saę, aby 
w ym iana koron na m arki nastąpiła według stos on* 
ku przedwojennego czyli 85 marok =  100 kor.

W sprawńe tej radzono długo i namiętnie aa  
posiedzeniach kcm isyi skarbowo-budżetowe*, a 
następnie w sejnue. gdzie na wtorków *m p.:«i<r 
dzeuiu przedstaw iał sp raw ę: w aksonie marka po­
seł d r Rząd w obronie korony ,zas prezydent Krar 

| locwa p . Federcwicz- Do żadnego w yniku na teaa 
i posiedzeniu nie des/.to. Dalsza dyskus-yę w ta | 

spraw ie odroczono do środy.
Należy maeć nadzieję, że spraw a ta zcs.-ta.iHe 

w reszcie załatw iona w sposób kom promisowy, nie- 
dopuszczający raczy,;ej krzyw dy, a  przedew azyst- 
kietn oczywiście krzyw dy skatbu pclskieso. Dal­
sza wałka na tern tle jest w alka gorszącą, zwłnsz- 
cza w obecnym czasie zbliżającego się" plebiscytu, 
na obszarach byłej dzielnicy pruskiej i w Cieseyń- 
skiem. W alkę w alutow ą gotowi są w rogow ie nasi 
przedstaw ić jako niebezpieczne dla całości pań­
s tw a  polskiego r  oz dźwięki w ew nętrzne, a tak by­
najmniej nie jest. Mano wszelkie spory Polska jest 
silna sw ą jednością w ew nętrzną,

Z a n a c h  i c h k t w M  w  H i s z p a n i i*
Ajencya H ava;a  d^nos’z Saia&ossy, że hiszpań­

ski syndykalista Chesa, w-- tow arzystw ie pewnego 
kaprala i kilku żcłnieizy , w targnął do koszar 9-go 
pułku ariy iery i, zam ordow ał oficera d y ż w im o  I 
kilku sierżantów w zam iarze opanowania fc sza r, * 
potem przy porm cy  pułku p rzep row adzeń*  re- 
w d u cy i wojskowej. Żołnierze stawili opór, zamach 
stłumili, a Chesa. zgim.J. W  parlamencie hiszpań­
skim sinaw a ta wy wota la olbrzym ie w rażenie, a  
w sz3'sii!-.io sbrd trdeuta, z w yjątkiem  so cy a ls tó w , 
p rzyrzekły  rządow i pomoc w tłumiendu bolszcwb
Z illll .

U s s i B i ę c i e  sscysHstów.
Prezes nowotarskiej izby posłów zaatakowral 

mocno w mowie, wygłoszonej w  izbie, stronnictw o 
socyałk.tyczne, zarzucając mu, że doktryny jego 
są zupełnie sprzeczne z interesami stanu nowojor­
skiego i całych stanów  Zjednoczonych.

Po mowie tej, 140 glosami przeciw ko 6, izbą 
odmówiła, śród oklasków, pięciu postom socyall* 
stycznym  praw a zasiadania w  swem  łonie, ocze­
kując na wynik śledztw a, które ma być przeprow a­
dzone co do iei: wybieralności.

Gdy w yłączeni posłowie odmówili opuszcze­
nia sali dobrowolnie, odprowadzeni byli przez w o­
źnego i7i>y bosiow, aosabtającego siłę zbrojny, 
zgodnie z regtdamraem  parlam eotu,, aż do drzw^ 
sali.



Szczegóły podróży pierwszego okrętu
polskiego przez Ocean.

D n !a 3 bm. przybył z Ameryki do portu Gdrń- 
*ka pierwszy polski okręt handlowy „Kościuszko*. 
Okręt ten, zbućcw any ze stali, posiadający 7 tysięcy  
ton pojemności., 392 stopy długości, jest jednym z naj­
większych okrętów, które po wojnie zawinęły do poitu  
gdańskiego.

Bu kowany on byi w czasie woir-y na rachunek 
Anglii w dekach amerykańskich. Po przystąpieniu 
Ameryki do wojny, rząd amerykański zajął i:a swą po­
trzebę wszystkie okręty, budowane w dokach amery­
kańskich na rachunek obcy Ni pańs:w. D o tych okrę­
tów należał „Kościuszko,* który nosił wówczas nazwę 
*Cape Icokcui".

Spuszczt ny on został na w odę przed półtora ro­
iłem . W cslatirch  czasach zakupiło go świeżo po­
wstałe w Stanach Zjednoczonych polsko-amerykańskie 
Towarzystwo żeglugi irorskiej (Polish American Navi- 

ation Corporation), składające się wyiąc/.n e  z Poła- 
ów, za ce ę półtora miliona dolarów.

„Kościuszkę/* jest transportowcom najnowszego 
typu, szybkość jego wynosi 10 i pół mil morskich na 
godzinę. W ypłynął on z portu Filadelfia 16 grudnia 
reku ub egłego, do Gdańska przybył 3 stycznia r. b. 
Chrzest okrętu odbył się w Nowym Jo ku, poświęcę 
»ic ładunku w- Filadelfii. Poświęcenia dokona! ks. Ma- 
rym  Kor.yikie wicz, proboszcz parafii św. Jana K aniego  
w Filadelfii.

D rogę do Gdańska przebył parowiec bez żadnego  
przypadku, tylko w kanale Kilońskienr omal nie uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, gdyż przez nieuwagę pi­
lota niem ieckiego, który go holował przez, kam !, byłby 
wjechał na mieliznę. l'y.ko dzięki nadzwyera ne- uwa­
dze cficcrów okrętu, którzy pilnie obserwowali mane­
wry pilolu niem ieckiego, zawdz‘ęczać n deży, że uni­
knięto katastrofy. Załoga „Kościuszki" składa się prze­
ważnie z Polaków. Komendantem okrętu jest kapitan 
Kowalski, pierwszym oficerem iest amciykanin Brown, 
drugim p. Chojnacki Ludwik, trzecim oficerem p. F.rik- 
son, szwed, inżvnietami okrętowymi są Polacy pp. Kru­
szewski i Kozacz

Załoga składa się z 47 ludzi, w tern 35 Polaków. 
O ficerowie - inżynierowie ubrani są w mundur amery­
kańskiej marynarki handlowej, iylko na czapkach iraią 
srebrnego orła,' a pod nim odznakę Towarzystwa, do  
którego okręt należy. Odznaka ta je-1 małą białą cho­
rągiewką z czerwonym ukośnym czworokątem w po­
środku. Na czworokącie tym widnieje mały srebrny 
orzełek.

Polskc-am erykańskie towarzystwo żeglugi mor­
s k ą  nawiązało w ostatnich czasach rokowania o za- 
kupr.o czterech dalszych transportowców tego samego 
typu. co „Kościuszko* i tej samej wielkości. Rokowa­
nia te miały być w połow ie grudnia już sfinalizowane. 
Te nowe okięty polskie nosić będą następujące nazwy: 
„W isła“, „Poznań", „Kraków" i „Warszawa'*. Z tych 
nowych okrętów „Wisła" ma w połowic stycznia od­
płynąć z Am eryki do Gdańska.

Prasa Stanów Zjednoczonych tak polska jak i am e­
rykańska pOŁwięciia pierwszemu polskiemu okrętowi 
bardzo wiele miejsca, zamir szczając obszerne opisy 
„Kościuszki" i ilustracye okrętu, załogi oraz ceremonii 
chrztu i poświęcenia ładunku.

N a „Kościuszce" przybyło, jak wiadomo, między

Innem! 12 lokom otyw, zakupionych przez rząd polski 
w e fabryce Bałdwina we Filadelfii. Lokomotywy te 
będą niezwłocznie zmontowane we warsztatach gdań­
skich (dawniej cesarskich). Montażem kieruje inżynier 
C zesław Polkowski z Warszawy. Na powitanie okrętu 
przybyli do portu delegaci rządu polskiego w Gdańsku.

Sensacyjny proces w Berlinie.
(Tyranizowanie i zagłodzenie na śmierć żołnierza).

W Berlinie toczył się świeżo proces, w którym 
zwmrzęcość stosunku oficerów niemieckich do pod- 
wladnych okazała się w niezwykle jaskrawem świetle.

Z procesu tego okazrre się, że porucznik H,Zer, 
iak to opowiedział w sądzie świadek, kancelista woj­
skowy, nazwiskiem Berlin, wymierzył policzek żołnie­
rzowi, nazwiskiem Heimbake, wtedy, gdy ten był przy­
wiązany do pala. Świadek stał wtedy na posterunku 
przed iamą ziemną, w której się Helmhake znajdował.

Na zapytanie przewodniczącego sąclu, co to była 
za jama, św aciek odpowiedział, że była ona przeważnie 
używana jako ‘ustęp, takie żalem miejsca oficerowie 
niemieccy przeznaczają na areszt dla żołnierzy!

Gdy Helmhake, będąc już prawie bez życia, pro­
sił o łyk wody, to przrezołgał się do świadka na 
czworakach i pizycisnął do ust pigułkę ze śniegu, aby 
ugasić pragnienie.

N astępnego dnia porucznik Hil er zapylał się 
świadka, czy Helmhake jeszcze żyje i poleci! dać mu 
„kopniaka." 1 istotnie świadek, posłuszny rozkazowi, 
kopnął niżej pleców konającego towarzysza broni.

Na pytanie, dlaczego nie doniósł zaraz o tern 
swoim przełożonym, świadek oświadczył:

—  P. nie radco, na to niktby się nie był po­
ważył.

Drugi świadek, również kancelista, nazwiskiem  
Lichterfeld, zeznał, iż Helmhake przywiązany został 
do pala podczas silnego mrozu, dochodzącego 25 do 
30 stopni.

Gdy według zeznań innego świadka, Helmhake 
został odwiązany od  pala, to padł wskutek wyczerpa­
nia, a następnie począł rzucać głośne obelgi. Poru­
cznik Hiller kopnął g o  wtedy, lżąc go wyrazami 
„ścierwo" i „Świnia".

Inny świadek stwierdza, iż pełniący warte zako­
munikował mu, że wydany został rozkaz do kompanii, 
aby nie dawano Helrr-Iiake,owi ani ieść, ani pić. lo  
też jęczał on caią noc i prosił o posiłek.

W szystko to spotkało ow ego męczennika zwie- 
rzęcości pruskiej za to, i e  był tak osiabiony, iż nie, 
był w stanie, zająć się nakazanem czyszczeniem Ka­
rabinu.

G dy Helmhake umarł, towarzyszom jego kazano, 
aby w razie indagacyi zeznali, i; Helmhake dostawał 
pożywienie. Kiiku żołnierzy, a mianowicie Polacy, 
chcieli przeciw temu nakazowi zaprotestować, ale „ge- 
f raj ter" wtedy powiedział:

—  G adanie! 1 ‘ak chce dowódca kompanii I 
basta!

Mimo, iż rozprawy ujawniły zbrodnićzość pru­
skiego porucznika, został on skazany zaledwie na 7 ty­
godni aresztu w twierdzy. Wyrok ten, świadczący, iż 
„niema sędziów w Berlinie", opinia publiczna przyjęta

S z oburzeniem, nawet Berlinowi bowiem kością w gardle 
już staje pruska „sprawiedliwość".



Przygoda b& froncie.
...P ew nego paskudnego, zimnego poranka wybra­

liśmy sif- na wywiady, aby się dowiedzieć, jak daleko 
znajduje się cd  nas ta zgraja cbdanusów , bandyckich  
bolszewików. G dy przyszliśmy do pewnej wioski, do  
wiedzieliśmy się od mieszkańców tej wioski, że właśnie 
tego dnia mają bolszew icy przyjechać po owies, który 
zamówili w przeddzień naszego przybycia. W obec tegc  
postanowiliśm y przygotować iiu ow ies — ale inny. Dia- 
teg e , rozlokowawszy się jaknalepiej w  skrytych miej­
scach i nie wypuszczając nikogo z wioski, czekaliśmy 
z niecierpliwością tej chwili, w której będziem y mcgii 
sprawić im „owacye".

Czeka śmy ze trzy godziny, marznąc, bowiem  
mróz fc'ł wówczas ink cholera. Nareszcie, ukazali się 
jacyś jeźdźcy. Byli jeszcze daleko od  nas, w ięc me wie­
dzieliśmy, k io nadjeżdża. Lecz ec:y od ległość pomię­
dzy nami a nimi wynosiła około trzystu metrów zale- 
cw  e, poznaliśmy, że to bolszewicy. Lecz zaniepokoiła 
nas trochę ich wielka liczba, wynoszącą około dwuna­
stu kaw aieizystćw  i ze dwudziestu pieszych, jednak  
mimo wszystko nie cofnęliśmy się ze swojej zasadzki. 
G dy znsleżu się o akie sto metrów, zatrzymali się, 
rozglądając się na wszystkie strony.

I... trrrrri ;ak sto piorunów zatrzeszczały nasze 
automatyczne maszynki i rę;zne karabiny a także i ka­
rabinowe granaty. Zakotłowało się między bolszewi­
kami jak w uiu, gdy tam kto kij wsadzi. Rzucili się j 
do ucieczki, a my naturalnie za nimi, czuląc przewagę, j 
gdyż po pierwszych strzałach padło na miejscu sześciu  
pieszych i czterech konnych b o lszew ik ów . Ścigając 
ich, stłukliśmy jeszcze kili u i ran *  t.-kże kilku. Za­
wracaliśmy się, gdyż nie było tam można lić  dalej, 
ponieważ do głównych sil bolszewickich mc było w ię ­
cej do dwu kilometrów, my natomiast byliśmy oddaleni 
o  jakie dwadzieścia kilometrów on naszych placówek.

W tem, —  niech pioiun trzaśnie! Pancerny auto­
mobil pędzi za nami, naturalnie bolszewicki, W tej kry­
tycznej chwili każdego oczy zwróciły się na naszą małą 
czteroziestonulimefrcwą rnnatkę, aką zabraliśmy z so­
bą, będąc z góry na to  przygotowani, ponieważ boi- I 
szew .cy często  ścigali nasze patr-.ue automobilem pan- \ 
cernyrn. Armatka, o jakiej właśnie wspominam, jest to j 
specja lność francuska, oddaje ona wyśmienite przys ugi. 
Daje ona 30— 35 strzałów na minutę, a co naiważniej* i 
sze, ciągniona -est yyrzez maiy motorek. j

O tóż w te! właśme krytycznej chwili, z błyska- i 
więzną szybkością ustawiliśmy nsszą wybawicielkę na 
środku drcgi, i dalej łoić. Po pierwszych trzech'strza­
łach automabil stanął jak wryty. Został bowiem iedną 
kulą ugodzony w  przód, co nawet spow odow ało zapa 
lenie s ę benzyny. Bolszewicy poczęli wyskakiwać zeń. 
iecz nasze kule zabijały ich na'm iejscu iub randy. Ke 
zułtat watki: Zibitych bolszewików ogółem  19, także 
rannych ailku. Po naszej stronie 4 rannych:

D o zniszczonego automobilu założyliśmy 4 konie 
wzięte z owej wsi, przy której walka trwa a i powró­
ciliśmy na swoją pozyc.yę.

E. K a p o r o w s k i ,  1 pułk strzelców kres.

Z gospodarstwa.
Tfpieaie szkodników w spichlerzu.

Sakodników, pojawiających się w  spichlerzu, ma­
n y  2  roakaje, mianowicie biały mól zbożowy (.T in ea

granell*") i czarny wofczek („Calandra granaria”).
Biały mól zbożowy je«t to  gąsieoicska mole, RfÓ- 

rego czas parzenia trwa zwykle od początku czerwca 
do połowy lipca. Samiczka składa jaja na ziarna mc 
ża, a wkrótkim czasie wylęgają się z nich gąsienicałd 
jasno pooieiate, mające głow y brunatne i takież plam} 
na szyi. Te to  gąsieniczki osnuwają, jakby pajęczyną 
po kilka ziarn razem, a obecność ich z tego  powodu  
łatwo można rozpoznać. Na szczęście owad tan uh* 
rozmnaża się zbytec?nie, gdyż w przeciągu roku óiajt 
tylko jedno pokolenie.

Gąsienica tego owada zimuje w sznsrach budynk* 
i sąsieków  i zaznuwa się w kwietniu, poczem w czef- 
wcu przeobraża się w mola. Ponieważ mól teti nie zno­
si przeciągów, przeto spichlerz można uwolnić od ni®.
• o w ten sposób, żeby w tym czas:e, kiedy się poiae 
wi, spichlerz przewietrzać o ile możności za pomocą 
przeciągów na przestrzał. Zaleca ą także ustawiać w  
spichlerzu płytkie miski z wodą, w której znaczna ilotó 
moli się wytopi.

O  wiele niebezpieczniejszym w spichlerzu jest wła­
ściw y czarny wofeczek j ma y, około 5mm. długości 
ma scy , chrząa/czvk ryjkowiec. Łatwo może być zawle­
czonym z młynów iub innych spichlerzów. D iatego tea 
cudze worki, nigdy, nawet :;rz-z jedną noc nie należy 
przechowywać w spichleizu własnym, ale bezpiecznej 
będzie złożyć je w tak;em miejscu, gdzie  niema żad­
nego zboża, n. p. w wozowni, jeżeli obce worki mają 
być przeniesione do w łasnego spichlerza, to należy za­
chować tę ostrożność, żeby woiki przedtem wywrócić 
i gruntowi ie wytrzepać, g d v i szkodnik ten jak d ą  
raz zagnieździ w spichlerzu, to n ie  łatwo byłoby się o ó  
niego uwolnić, gdyż podczas dłuż. zego sw olego poby  
tu w spichlerzu, knrie v e  w ziarnach poprzednio wv» 
gryz onvch. Kupę zboża, w której ten owa-.l najpierw 
się po. a wił, trzeba przemłynkować, p.-z-. krywając po­
przednio w młynku dolną pochyłą siatkę grubym, 
szorstkim płótnem. Bizy młynkowaniu zboż* chrząszczy* 
ki wyps ają i czepiają się płótna, z którym mogą być 
wyniesione i spaiune. cźeii jednak śpichterz sam jest 
opanowsny przez wo czka, to wytępienie .ego przedsta­
wia znae/nie większe trudności, gdyż zagnieżdża się 
on bardzo uporczywie w e wszystkich szparach i fugach 
ścian, pewa»v i belkowania budynku. N aiirerw tedy 
wszyslkse te kryjówki musza być zaprawione gipsem, 
aby ewad i en pozbawiony był schroniska.

Na wiosnę clirząsrczyk wyłazi ze swych kryjówek 
wygryza zcwartość ziarna poczem dość prędko nastę­
puje perze,be. łiamiczSi skkdalą  .po jeduym jajku w 
jedno ziarno, a ilość złożonych jaj dochodzi do i 50. 
Po 19 dniach wylęga się pierwsze pokolenie w posta­
ci b a iy  h be ru źnych liszek o brunatnej głowie. Liszki 
te żywią się wyłącznie zawartością ziarna, w n:m te i 
zacnuwają s;ę w poczwar ki, z których w lipcu wytwa­
rza się nowe pokoleń e chrząszczyków . N owe powstałe 
pokolenie do miesiąca października, przechodzi ten sana 
proces rozmnażania s ;ę tak, że jedfra samiczka wołczka 
od wio;nv do późnej jesieni wydaje 10 .000  potomkow. 
Ta bcieczna płodność wołczka przedstawia wielkie ni®- 
bezpieczeństwo i z tego powodu nawołuję do jak naj­
większej ostrożności.

W spichlerzu, w którym zagnieździły się wołczłd 
przez lato o  ile możności nie należy trzymać zboża. 
W celu tępienia cbrząszczyków zaiecają następujący 
środ ek ; rozgrzane, cegły  owija się wełnianymi kawałka, 
mi — albo skórKami owczemi (włosem  do śroaaa) i



rozkłada w śpichlerzu w  miesiącu marcu i kwietniu, a 
także od  czerwca do wrześni?'. W ołczki zgromadzają 
*ię tam chętnie i można je wyzbierać i podpalić. O wad  
ten nie zrosi przeciągów i szuflowania zboże ; przy tej 
ostatniej czynności dobrze jest na łopatę, którą s ę zbo* 
l e  ma szuflować, nalać kilka kropel olejku anyżowego, 
k tó ieg o  zapach dla wolczków jest wstrętny. Ztpr.sy 
zbożow e, które, dotknięte są wołczkami najlep.ej sprze­
dać co rychlej, a następnie, gdy się spichlerz opróżni, 
przystąpić do gruntow ego oczyszczenia wyżej podanym  
sposobem  t j. usunięciem wszystkich szpat, ostatecznie 
po tej czynności spichlerz szczelnie pozamykać i wy­
tworzyć w nim parę z formaliny Zamknięcie spichlerza 
musi pozostać pod działaniem teg o  środka godzin 48, 
przez który to czas nie należy otwierać ani drzwi, ani 
pkien.

W  niemieckich czasopism ach rolniczych podany 
b y ł nowy środek wytępienia w cłczków, a ma nim b> ć 
rozczyn soli kuchennej, którym się smaruje wszystkie 
Htpary i kryjówki, w  których cw ad ten m ógłby się u- 
kryw ać; rozczyn taki ma być wprost zabójczy dla wcł- 
ezków . Byłby to środek tępienia bardzo pro tv, mniej 
kłopotliwy i nie drogi, a przytem nie przedstawiaj?,cy 
ia d n cg o  n®bezpieczeństwa.

Swleiy nawóz ptasi.
można z korzyścią rozsypać w ciągu zimy w o gro ­

dzie na ziemię przeoraną, pozostającą w ostrej skibie. 
W iosną wystarcza zruszyć powierzchnię grabiami dla 
spólchnienia dla wyrównania i wymieszania z nawozem  
i, na tak przygotowanych zagonach, można bez obawy 
radzić nawet cebulę i selery, które ostrej świeżej mierz­
wy nie znoszą. Nawóz ptasi i gnoów k a. wywożone w 
iim ie, doprawiają też doskonale rolę pod wszelkie ka- 
pissty, s ł a ły  i szpinaki, ale muszą być rozścielone przez 
mróz i wyługowane przez w ilgeć zitnową. W innej po- 
rse roku mogą być stosowane tylko jako nawozy po-
głów ne, silnie rozcieńczone z wodą.

*

Czyszczenie koniczyny.
Z wielką radością donoszę, na jaki szczęśliwy spo- j 

sób czyszczenia kon czyny udało mi się trafić. Najwię­
cej tym sposobem  można odczyścić babkę! Bo to dro 
bny gospodarz, jak ma kilkadziesiąt funtów koniczyny 
i rad by odczyścić z babki, a tu przecież na młynek, 
ale taki, coby specyalnie koniczynę cryśeił, nie stać go. 
A  ten »rói sposób to bardzo łatwy i zastosow ać kaź 
dy rrcze. Trzeba do tego wziąść kawał płótna wiejskiej 
roboty i dobre zmoczyć, a potem na to nasypać ko­
niczyny. jak wysermie, to koniczyna przy przechyleniu 
płótna zleci, a babka to tak do tych meszków od płót­
na przylgnie, że ją nawet trzeba zerkrobywać z płótna 
nożem.

m m m  m m m

Z aw iera on opróez zy cz tń  B aśk i P yrcinej, Bartka M ądrali 
i W r< łan iego, oraz w iele ucieszn ych  pow iastek , H um oresek, 
w e fzy , zagadek, obrazków  ifcp. Z pow odu braku papieru  
nakisd ogran iczony, należy przeto sp ieszyć  z zam ów ieniam i, 
które adresow ać prosim y: «l® s d u r z  „ f i y la r z a 11, K r a k ó w ,
W  e lo p o le  8 . W ysyłk a  ty lko  za noprzednifeni nadesłaniem  
pien ięd zy . Cena egzem ;Tarza w raz i  przes. pocztow ą 7 kor.

KALENDARZ „PRAWDY"
wyszedł już z druku i jest do nabycia w  adnii- 
nistracyi natzej [ul. Stolarska 6 w Krakowi ej. 
Jak lat ubiegłych i tym r z s in  kalendarz „Pra­
wdy" przedst wia się okazale. Zawiera on prze­
szło 200 stron druku i obfituje w mnóstwo ilu- 
stracyi, w er.-zykćw i ciekawych opowieści, pic 
Pcząc o b s z e r n e g o  d dału i n f o r  i:i a o y j n e e o. 
D o kalendarza dołączono wspaniałe rui-bacye, 
nadające się do oprawy w  ramki, tudzież ka­
lendarz ścienny. Cena tego n ezwykle urozmai­
conego kalendarza wynesi tylko 10  koron, co 
ze wzglądu na j e g o  rozmiary i n ie z w y k le  'wy­
sokie dzisiaj koszta papieru i druku cz y n i zeń  

najtańszy % kalendarzy.

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

DaU zień Rzymsko-kat. |

18 Niedziela Kat. ś. Piotra w Rzymie
19 Pont ett z Ferc!vn. H enrysa
2 0 V/fo»-ek Fabiana i S tb . mm.
21 Sroóa *

” ^Agnieszki p. i m.
22 Czv. o Wincent, i Anastaz.
23 Pbo , Znśl. NMP. Ra im. v/. i
24 Sobota lym ctcusza b. m.

O r a w a  k o s z t u j e  C z e c h ó w  — 9  m ilio m ó w . Jan J:vn 
czek, k o m isa iz  p leb iscytow y czeski n iedaw no ośw iadczył 
przed ecinym z naszych  ludzi, że Orawa do N ow ego Roku 
kosztu je Czechów 9 m ilionów  koron. Zauw ażył przytem : 
w szak  nu to Da ni en odbijeina po łilasow ani.

N o w a  e p id e m ia  w e  W io s z e c S -  W edle doniesień  
dzienników  w łoskich  epidem ia w rodzaju influenzy t. z w. 
„nona", która naw iedziła m asow o ^ e r o n ę  rozpow szechnia  
sie obecn ie także w  R zym ie : w  południow ych W łoszech. 
C horoba ta rozpoczyna się śpiączka, atakuje następnie sy ­
stem  nerw ow y i kończy się przew ażnie śm iercią.

M ie s z k a n ia  w  w r z a c ia  sy .-r ia lo y cb . W skutek k ry zy ­
su  m ieszkaniow ego w Berlinie, Rada m iejska postanów* i ta 
oddać oo  d y sp o zy cy i publicznej lńO w agonów  sypialnych  
na dw orcu, k tóre skutkiem  ograniczeń ruchu kolejow ego  
są  obecnie n ieczynne. T rzy tysiące  przedziałów  będzie w 
ten sp osób  oddanych publiczności, a ci eo nie m ają dachu 
nad g łow ą będą m ogli przespać się w  w agonie za tono 20 
m arek.

W o js k a  p o ls k ie , u r a t o w a ły  K o lc z a k a . Nadeszło do 
W arszaw y, św iadczące wfadom . pochlebnie o dyw izyi w ojsk  
polskich  na Syberyi. D zięki w alecznej postaw ie tych  w ojsk  
sta ł się m ożliw y odw rót arm ii Korczaka na w schód. Dy wiewa 
zyskała  sobie tem  uznanie dow ódcy koalicyjnego na Syberyi.

Z a is o r ó u w a a ie  u k r a iń s k ie g o  m in is t r a  w o jn y . Jak  
donosi „R uakcja Żiźń" z głów nej kw atery B enikinn, w łych  
dniach żołnierze D cnikina zam ordow ali u kraińsk iego  m in i­
stra w ojny Petrowa.



N o w e  t r z ę s ie n ia  z. « m l. Z M eksyku d on oszą , iż skut­
kiem w sti'7-iiśn eń na północny zad . ód od Vera C m s i na 

ndnie od Jugaszu , zosta ł zn iszczony ca ły -szereg  w si.
C M o n i ru n cy  z a  p a ń s t w e m  p o is M t m . Z lic: ay eh 

:..;{-jstowo.ścł G alicji W schodniej dochodzą coraz częściej 
: ad moSci, że obok Polaków , także i chłopi ruscy  c.irao  
u-reru prow edy ów  ■< tw ardo ośw iadczają się  ?a p rzy łąc /c -  

Prafn W schodmoj Galicyi do republik i polsk iej. Oharakte- 
J,. -Tycznem jest, że do w ojskow ych  k o m is ji poborow ych  
f'/-3S7»:ą st«j praw ie w rzodzie o c to tn iey  ruscy i wpr. sza ią

w szcrc •:> w ojska p-oiskirge.
7 .1 0 0 ,6 6 ©  z a b ity  c li  i r a n n y c h  N ie m c ó w , BV orw acrts“ 

berliński og łasza , iż straty  n iem ieck ie w w ojnie cuconej w y. 
n io s ły : w zabitych  1,7/8.54 1 w tej liczb ie  67,083 o ficeró w ; 
w rannych 4.231. 107 w tym  116.015 oficerów ; w si i ły ch  cło 
u e w /ii -,078.619 w tyin ‘ 3.104 oliccrów .

Si rety  w m arynarce w ynoszą , w  zabitych 54.112, ran ­
ny eh 20.- SO i w ziętych do m ew oli :1 6 4.

O d k o a n s ic  2 0 ,6 0 0  p o le g ły c h  a m e r y k a n ó w . R ząd  
francuski zgod ził s ię  na odkopanie zw łok 10,000 poległych  
żołnierzy am erykańskich  i przew iezienie ich cio Am eryki, 
'/wtoki będą przew iezione w sp ecya ln jch  trum nach m etalo­
wy sii, um ieszczonych w skrzyniach  drew nianych. O dkoey- 
wf -.ie rozp eetn ie  się w następnym  m iesiącu  i trwać będzie 
tio końca rokn.

A u d y e n c j a  p o s ła  p o l s k ie g o  a  p a p ś e /a .  - apiez przy­
jął w u b ieg łym  tygod n iu  na t osłuchaniu  posła po lsk iego  
K ow alskiego oraz sekretarza p o lsk iego  M ichałow skiego.

U c ie c r k a  as w y  ic iera jjc seey o  P eterŁ L iurffa  d c  Me sic w y  
P rzyb yły  bo W arszawy z M oskw y inż. W isłocki roztacza  
ponury obraz panujących tam stosunków . D rożyzna n iesły ­
chana : funt chleba kosztuje 99 rs,, funt soli 800 i?., papie­
ros i rs. itd. W ęgla brak z u p in y ,  d izew a  m inio sąsiedztw a  
lasów brak lakże, bo drzew a n-kt ciąć n ie  chce, a  pociągi 
zajm uje w ojsko, M oskwa zm arznie w tym  roku.

Ilość m ieszkańców  w zrosła  do 2 m ilionów  skutkiem  te­
go, że kto m oże, ucieka z Petersburga. W krótce caio to w y­
m ierające m iasto przen iesie  się do M oskwy, gd zie  jeszcze  
w oźna zyć.

N astroi ludności w M oskw ie nie do opisania. Ogólna  
der rosy a. Z w ielu  obliczeń i nadziei została juz ty lk o  w ia­
ra w m oc cudu bożego. Te też c e k w ie  przepełniono lu ­
dnością, rzucającą olbrzym ie sum y na tacę. M aże-przebłaga­
ją Boga...

W o jn a  d o m o w a , w  B u lg a r y i .  W edług doniesień  dz en- 
uików z Zofii w poszczegó ln ych  okręgach B ulgaryi w yb u ­
chła form alna w ojna do-u ow a. W Z cfii i  F ilopbpolu  ludność  
napadła :;a rządow e sk łady żyw ności i zr bo wała jo. Zna­
czna liczba wojska i policyi byia  bezsilną. N astępnie ludność  
udała się z m iasta na w ieś, nar a dając dom ostw a chłopskie.

, W łościanie jednak, którzy byli dobrze zorgan izow an i i uz- 
■ brojeni, staw ili siln y  opór. Itząd bu łgarsk i w ystosow a ł do 
j m ocarstw  koalicyjnych  notę, w której w skazuje na niebez-
| jnccaruśtw o grożąca krajow i, o iJe nie nastąpi dowóz 

żyw ności.
Z d r c id s le c k ie  z a w ie a s e m ie  L rcn i przew  b s i s z e w h

Ł ó w , W edług urzędow ych  doniesień  * ateński sztab gene­
ralny zawarł zaw ieszen ie  b ro r i z bolszew ikam i, które roz­
poczęło się w ubiegłą sobotę o godzin ie  10.30 i trw ało ty ł 
ko półtorej god zin y . O godz. 12 bolszew icy w szczęli gw ał­
tow ny ogień  przeciw ko E stończykom  nr froncie Narwy. 
E itoóczyoy  jednakże, przew idując napad, nie zm iejszyli 
sw ych  sił na ty .n  froncie, skutkiem  tego z łatw ością  napad  
odparli, a zdrada h o'szew icka w inna być r strzeżeniem  i dla  
tych Polaków , zw łaszcza sccyałistów , któr y, jak n. p. D a­
szyń sk i na w iecu.ir publicznych  i w sw ej prasie naciskają  
na iz ; d polsk  , aby zaw arł pokój z bolszew ikam i. D ziś ! 
om  m uszą sir; eryb a  przekonać, ze bol-.zcwicy ty lko po to  
zawarli z P olską pokój, aby napić jej czujność, a nastę. nie 
w paść zdradziecko -w nasze  granice, p u stosząc  kraj i m or­
dując jego  m ieszkańców .

:■ p ir y t a s  w  Z a k o p a n e m , Na kurecyc do Zakopanego  
zjechał m e Jawno iem u pan M ojżesz Sp irytus. Ktoś w yko­
rzysta ł dziw ne nazw isko gościa  i rozlepił na pcrżanr.cłł i 
na dom ach Z akopanego kurię z nap isem : „Spirytus — 
W iadom ość — M odrzejów 6“ O g.oszen ie  rozlepiono w n o ­
cy i ju z  od -wczesn go  ranka p ensyonat ob ieg ły  tłum y łu­
dź-. W pensyouacie gdzie nie w iedziano o przyczynie, zate- 
lefow ano po polieyę, ta jednak n ic pom ogła, gd yż tłum  
w darł się. do w nętrz na i tu dopiero, po d ługich  pertrakta- 
cysc-hjbu. złiwycii w ybuchach i pokazaniu żądnym  sp iiy tu su  
ku racju szom  o ryg in a ln ego  j;. M ojżesza S p r y t - s a  i jego  
urzędow ych  papierów  nieporozum ienie s ię  w yjaśniło . Tłum  
niezadow olony op u śc i' pensyonat, pozw alając p. M ojżeszo­
wi paść znow u w objęcia snu, z którego go przedw cześni*  
w yrwano.

O ś w ia d c z e n ie .  O trzym ujem y z Urabia następujące
ośw iadczenie:. My niżej podpisan i ośw iadczam y że narnsze- 
n e czci p. S ian is aw ow i N oskow i, uczyn ione w Nr <19 „Praw- 
d v “ prrez niejakiego M acieja Czulę je s t  zupełn ie b ezpod­
staw ne i n iezgodn e z praw dą, gd yż p, Stani ław  N osek  
je s t człow iekiem , którem u nic pod w zględem  praw ości cha- 
r* h te tu zarzucić nie można. Tu następują j odpisy  :
Józef Czopek przełożony Spółki K a-y Roif. w Grabin  
W oje ech Jeleń  
Piotr Św ider  
S aniGaw Lei tu er

„ ,, m leizarskiei
„ „ kó łk a  ro niczego
Kierownik S zk o l/

Jan Czum
Franciszek

cjo.ec w yżej wspom nin- e g o  Macieja 
Je le ń  g o s n o d - r z  w  G n b iu  m p,

z  d r z e w a  I tr sa sy %
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Mimo szalonej drożyzny
fcfewwjp Ml (kopi t  teć-

cuo&kkCK kta. ?V'~, KftJowy itóJ 
steiewy ] j#*6tl « fg » d «  r« Ł . e me­
tolewi 1 -, cjfea-błetoiB kfroE tefc*—, 
tctW E t  westiois akrowym la  
keft.insfc tor. He*— Stolewj ó*m- 
Ski e ł  ręko kesoe IR)*—. bietiw y  
t r t  rk? Lry 5y *t? i m k a i t  K SCp*—. 
ludzik  k. ©■ -, tors ssia. e  * dzwon­

kach 80 koron. — fc curry  stpor ekrtfriy z k leczcn: do natrę firtSa 
kor= M —. .vrrt]rBe łs te . r-ęski* «o kor. TO— • w yłtj, S u m iń s k ie  
sobie, ia f cjpzlri kewsicrskie po nor £0. K rsytw y co ‘ kor, 26. S§, bd 
£MKj*.fcś «fe E i n t w  i  er. £t, 50. 76— . kt&Ł.iycLl do ciw no^de- 

Bł» h or. SC, BO, t ie ir 4 f» le  de r i t j e t *  kor. 7*f>e, Pse 15 K. 
B ora  oKte ręm<ft eb 1 ref ister k. 60, m  £ reg. k, iot, DŁ 5  ivg. kor, 
110—140. Wiedenki 1 pzędewe '/©''—SOU. Wieoenki * rzędowe 260 «30 
bi>r*,>rt« po tor. ICC, 160, £U) cio 450— . Im y c ik i po kor. 30, 45 ao 
10*— F u r io  do skrzypiec po kor. Ł6, lertze jo  nor. 120*—, K larnety  
•«  bonowe 6 kłap, 6< - .  10 klap*. 620, 12 klap. &5Q*—. T ią fc y  eu erd e  
• n o w e  po kor. 2f, 80, 45 i 10— . t  e in *  fc*: ti o r lik i po kor. 6, a de 
S6,—. Ł *edoliw y po *or. 150, lfcO, 20C*—. kapaiadesrk? k. 6 do 26.—, 
f c y s m a t t j  co rznięcie sikte fc, 4b, 50.—, 0 0  Jnetrowego koj. 70, 8fc. 
Zegary m er es  ca (ahruszki, 1  piąknenu cyferb idami ***1 wagi v 150--, 
Am eryk. d,eubk kolczyki księżyce we w rozmaitych fasonach k.20 do 43,

Wysyłka sa zaliczką, jednakowoż o zadatek upraszam. — 
1 » * * z  w y m ln d z  «1« łab i w i e n  nl«-
•Jądae, zatem ryzyko wykluczone — CenRik ilustrowany 
wysyłam z* m»d*6lanieoi 1 kor. w markach pocztowych.

D o m  e k s p o r t o w y
____________BfrffMw, Srewsfca 13f17>_____

Ojciec zadźumionych
Najpiękniejszy utwór Jtiiitrssa E łc w e c k ie g o . Ob al- 
kicnie do utworu i £ydery* pcety nepisei ks. biskup 
B t s ^ s r s k i ,  —  Ozdobimy 9 kolorowymi obrazkami 

w pięknej oprawie. 
C E N A  egzemplarza oprawionego w płótno 14 Koron 

w półpłótno 10 Koron.

1 . 4 M  u ł r o a  r o e s o i i
i całe utnymanie dottanie praeewitj rebetuk 
rolny umiejący erać, siać, koali, młócić i wszy­
stkie lutety gospodarskie. Jó sef Sie hk« 

fe&ięti lT g ć ra a  eb a k  Krakewa,

Kłęby wiedziął o WawrrsyAcu Sutyla szere­
gowe*. który walezyl w okojaeh koło Skały 
dnia 1? października i914 uprasza się dać t u a  
do Urzędu Parafialnego w Stobieruej peezta 

Jasionka koło Rzeszowa.

Zbić i po‘A:iR.3zowań
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Now j 
Itok oraz zbiór poezji, zastosowań;'eh do pa­
miętnika, zastosowanych dia dziad, nuotUisly 
i dorosłyeh, w cbjętośei 1S8 stron druku, vr ;~a- 
stownej okładce, kosztuje e  przesyłkę p c c a ro w ą  
Ł*S© K. — Do nabycia w Adm;; :-■■■■■. „kra- 

wdv“ w Krakowie.

S a S E S ! E I B E a ® 3 S E H 2 ^
R& YUJttE W Ł O SY  t

Wszystkim cierpiącym na łupież 1 wypadania 
włosów, uczony Psyche-Frenolog Sayllej-Szkoi- 
nik wysyła cenne wskazówki, rady bezintere- 
eownie. — Adresować: Psyche-Frenolog Szyller- 
Bzkolnik, Wrarszaw&, Piękna 26—29 (róg Mar* 

Szatkowskiej.)

Brac'2 Włĉ ignle! W każdej wsi, gdzie macie Kółko rolnicze
Vi fiSłc4 kasę Raifeisena powinniście mieć 

WaS2^| Asekuracyę a tą jest

1 1 WISŁA?
I L i  c c v  c  T c v e r a | j i ¥ t  v  \  i t i  n  i t t t  ł k i c  c i t ń  v x  L W C Y fIE  

przez cza* wojny w NOWYM S£C£U  
W miejiccwościacłi, gdzie dctycł czas jest mało członków ,kVt«ny* a wtci» agencyi nitcha

( K W I U t H  ^  O J I K C W Y  lub piśmienny włościanin zgłosi »ię do dyre- 
kcyi „W liŁY“ a otrzyma pouczen ie i korzystny a uczciwy zarobek.
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U ia fBBs; KatoHcka i W*-tawnlcM« CJfbowfe^zlałny redaktofli K r ^  XwuHWM»
DoAkofel .Prawdy** al "# >  trzkaór pod zarządem Stelaoa Zbfa.


